
Propozycje Chruszczewa ! 
sensacją
dla całego świata

Piątkowe przemówienie premiera ZSRR N. S. 
Chruszczowa na posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ oraz wysunięte przez rząd radziecki propozycje 
rozbrojeniowe, zmierzające do całkowitego rozbroje­
nia w przeciągu 4 lat odbiły się szerokim echem 
na całym święcie.

W Ameryce pierwsza ofi­
cjalna reakcja na przemó­
wienie i propozycje Chrusz­
czowa byia bardzo ostrożna, 
niekiedy nawet o pewnym 
zabarwieniu negatywnym. 
Większość delegacji, zwłas2 
cza zachodnich, w ONZ bądź 
odmawiała komentarzy, bądź 
podkreślała konieczność 
szczegółowego przestudiowa 
nia propozycji, które nie 
zostały odczytane, lecz roz­
dane.

Przemówienie N. S. Chru­
szczowa określane jest na 
ogół jako umiarkowane 
podyktowane szczerą chę­
cią złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego. Jeśli chodzi 
jednak o propozycje rozbro 
jeniowe, wielu delegatów 
kwestionowało możliwość 
ich realizacji w tak krót­
kim czasie, względnie utrzy 
mywało, iż nie zawierają 
one nic nowego. Wskazywa­
no przy tym także na brak

Fundamenty pomnika
grunwaldzkiego

2 lipca 1960 roku, na najwyższym wzniesieniu 
pól grunwaldzkich odsłonięty zostanie pomnik, 
który upamiętni historyczne zwycięstwo wojsk pol­
skich nad krzyżakami sprzed 550 lat.

18 bm. na najwyższym wzniesieniu pól grun* 
waldzklch przewodniczący Prezydium WRN w Olsz­
tynie — pos. Zbigniew Januszko dokonał sybolicz- 
nego aktu założenia kamienia węgielnego pod po­
mnik.
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W czasie obiadu wydanego na cześć premiera ZSRR N. S. Chruszczowa przez 
burmistrza Nowego Jorku Wagnera w hotelu Commodore, N. S. Chruszczów 

wita zebranych. Obok burmistrz Wagner. Z tyłu Cabot Lodge.
CAF — telefoto

rźekomej precyzji w sformu­
łowaniach, dotyczących kon 
troll.

Dla wielu delegatów nie 
było jasne, jakie według za­
łożeń radzieckich, ma być 
powiązanie między powoła­
nym ostatnio Komitetem 
Rozbrojeniowym Dziesięciu 
Państw Wschodu i Zachodu 
a nowym radzieckim pla­
nem rozbrojeniowym. Pyta-

Pod kmieć września
milionowa tona

W naszych sioczniach
Jak już krótko informowanie, jakie stawiano brzmią-,... , , , 

ło: czy Związek Radziecki P°d koniec wrześniu
zamierza ponownie wnieść br' n*sf ,stocfie w Gd™~ 
kwestie rozbrojenia na fo- j s*u> G.d>'n* 1 S?czecl,n,ie ob‘ 
rum ONZ? W odpowiedzi 1 rhodzi,c b<^ «zwykłą uro

czystosc wodowania miłiono 
% Dokończenie na str. 2 wej tony, zbudowanej po

wojnie w naszym kraju. Ju 
bileusz ten ]est wybitnym 
dowodem ogromnych osiąg­
nięć naszego przemysłu okrę 
towego, jednego z najmłod­
szych przemysłów w naszym 
kraju, który budowę stat­
ków faktycznie rozpoczął do 
piero w 1947 roku.

Stocznia Gdańska, która

Ogólnopolski
jRä&t
aotostapiiczów
ŁÓDŹ (PAP). Ze wszyst­

kich stron kraju — na 2-, rozpoczęła historię polskie- 
. . ~ [go budownictwa okrętowe-dmowy, Osolnopolsk. Zlo(,eo przet, dmmastu ,aty>

i.auto - stop 1959” — ściąg-1 zbudowała do dzisiaj 266 
nęlo 19 bm. do Łodzi blis- j statków o tonażu ponad 
ko 500 auto - stopowiczów.

Przedstawiciele stutysięcz­
nej rzeszy miłośników auto­
stopowej włóczęgi zamiesz­
kali w Arturówku — podłódz 
kiej miejscowości wypoczyn 
kowej. Od wczesnych godzin 
porannych wesołym gwa­
rem i muzyką wypełniły sią 
miasteczka namiotowe: „Fa- 
fik”, i „Kicia”. Wielobarw­
na, rozbawiona brać auto­
stopowa przybyła na swój 
zlot i z gitarami, akordeo­
nami i innymi instrumenta­
mi muzycznymi. Są tu mlo 
dzi i starzy, a nawet cala 
^autostopowe rodzinki”.

19 bm. w pierwszym dniu 
,v'totu uczestnicy dokonali 
?n. in. wyboru delegatów 
na Krajowy „Sejmik auto­
stopowiczów”, obejrzeli wy 
stępy zespołu artystycznego 
Łódzkiego Domu Kultury 
oraz obecni byli na wielkim 
ognisku zlotowym,

Bilans nasz jest imponu­
jący również pod względen 
ilości statków oddanych do 
eksploatacji, a nie tylko 
wodowanych. Do końca br. 
wszystkie nasze stocznie w 
Gdańsku, Gdyni i Szczeci­
nie oddadzą do eksploata­
cji statki o ponad 212.000 
TDW.

Uroczystość przekazania 
do eksploatacji milionowej 
tony przypadnie najprawdo­
podobniej na drugi kwartał 
przyszłego roku i zbiegnie 
się z 15-leciem wyzwole­
nia wybrzeża i podjęciem 
pracy przez nasze stocznie.

(a)

730.000 TDW. Najmłodsza 
stocznia polska — szczeciń­
ska stocznia im. Adolfa War 
skiego zbudowała już 53 
statki o ponad 200.00 TDW. 
stocznia gdyńska im. Komu 
ny Paryskiej 78 statków o
50.000 TDW. Stocznia Północ 
na w Gdańsku — 65 statków o 
ponad 7.000 TDW. Obie sto­
cznie — Komuny Paryskiej 
i Północna, jak wiadomo, 
budują jednostki o małym 
tonażu, w którym się specja 
lizują.

Dynamika wzrostu pro­
dukcji w przemyśle okrę­
towym naszego kraju była 
niezwykle silna. Świadczą 
o tym liczby dotyczące pro 
dukcji w poszczególnych la 
tach:

1948 - 5.100 TDW, 1950 r. 
- 17.600 TDW, 1955 rok -
110.100 TDW, rok 1957 -
165.100 TDW, rok 1958 - 
183.300 TDW. W roku bie­
żącym według planu stocz­
nie nasze zwoduj łącznie

1205.000 TDW.

Dzień Chruszczowa w ONZ

Organizacja 
Narodów Zjednoczonych
takiego dnia
jeszcze nie przeżywała
NOWY JORK (PAP). No-jsze likwidację zbrojeń, trwa 

wojorski korespondent PAP ły pokój i położeni« kresa 
red. Henryk Zwiren, donosi: „zimnej wojnie“, wywarło 

Organizacja Narodów Zje- na wszystkich zebranych głę 
dnoezonych takiego dnia je- bokie wrażenie. Wszyscy o-

Człowiek zdobywa 
KOSMOS

szcze nie przeżywała. Od 
wczesnego rana w ogrom­
nym, 38-piętrowiym gmachu, 
przy I alei huczało jak w 
ulu, mimo, że przedpołudnie) 
we posiedzenie Zgromadze­
nia Ogólnego zostało odwo­
łane. Był to, jak podkreśla­
no „dzień Chruszczowa w 
ONZ“. Jedyny punkt porząd 
ku dziennego głosił: „prze­
mówienie przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, jego 
ekscelencji Nikity S. Chru­
szczowa“.

W ostatnich godzinach 
przed przemówieniem spraw 
dzano czy wszystko należy­
cie funkcjonuje.

Zwiększony zespół ra­
diotelegrafistów trwał na 
posterunku przy dalekopi­
sach i aparatach telekso 
wych. 709 rozgłośni radio­
wych zapowiedziało trans­
misję przemówienia w nie­
mal wszystkich językach 
świata. Jeśli chodzi o dzien­
nikarzy, to setki tych, któ­
rzy nie mają stałej akredy­
tacji w ONZ, czekały w ko­
lejkach po karty wstępu już 
od godziny 10 rano.

Wchodzącego na salę ob­
rad premiera ZSRR powita 
no gorącą owacją. Jego hi­
storyczne przemówienie, 
proponujące światu na zaw
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Lekkoatleci NRF
prowadzą 58:48

czywiście wiedzieli, że N. S. 
Chruszczów poruszy w 
swym przemówieniu sprawy 
rozbrojenia. Już z góry w 
kolach dziennikarskich oce­
niano nowe radzieckie pro­
pozycje jako „bombę poli­
tyczną“.

MOSKWA (PAP). Obecnie 
istnieje już nie nadzieja, 
lecz pewność, iż człowiek 
wyląduje na Księżycu i na 
najbliższych planetach i to 
nie w dalekiej przyszłości — 
w XXI, czy też w XXII 
wieku, lecz za życia wielu 
obecnych tutaj — oświad­
czył w piątek prezes Aka­
demii Nauk ZSRR, Aleksan­
der Niesmiejanow otwiera­
jąc w przepełnionej do o- 
statniego miejsca sali Uni­
wersytetu Moskiewskiego 
wiec, poświęcony wystrze­
leniu rakiety kosmicznej na 
Księżyc. Wiec zorganizowa­
ny zestal z inicjatywy Aka­
demii Nauk ZSRR, Wszech- 
zw i ązkow e go Tow arzy s tw a
Krzewienia Wiedzy Połitycz 
nej i Naukowej oraz Uni- 

. wers y t e t u Mosk i ewsk i e go.
Przed zebranymi wystąpili 
wybitni uczeni radzieccy 
— współtwórcy wielkiego 
triumfu nauki radzieckiej — 
wylądowania pojazdu kos­
micznego na srebrnym glo­
bie. _ ,

Aleksander Niesmiejanow 
podkreśl ił,'iż chociaż nauko 
we rezultaty lotu na Księ­
życ nie zostały jeszcze całko 
wicie opracowane, to jednak 
można niewątpliwie oczeki­
wać nadzwyczaj doniosłego 
wkładu do nauki o przestrze 
ni kosmicznej i fizyce 
Księżyca.

; sprawozdawczo-wyborcza 
Zariądy Okrągli Zliii9 wGdyii
Wczoraj w Domu Mary­

narza obradowała I kon­
ferencja sprawozdawczo - 
wyborcza Zarządu Okręgu 
Związku Zawodowego Ma­
rynarzy i Portowców w Gdy 
ni. W obradach uczestniczy­
ło 119 delegatów ze wszyst 
kich przedsiębiorstw gospo­
darki morskiej z woje­
wództw gdańskiego i kosza­
lińskiego.

W obradach morskich 
związkowców brali również 
udział sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku Henryk Winter, 
I sekretarz KM PZPR w 
Gdyni M. Sikora, przedsta­
wiciel CRZZ Zalewski, kie­
rownictwo przedsiębiorstw

KOLONIA (Inf. własna)
Ponad 60 tys. widzów zgro­
madziło się wczoraj na pięk 
nym, .malowniczo położo­
nym v/ parku miejskim sta­
dionie Kolonii, by być świad 
kami pierwszego dnia zma­
gań najlepszych lekkoatle­
tów Niemieckiej Republiki 
Federalnej i Polski. Po 
wczorajszych konkurencjach 
gospodarze mają wszelkie 
powody do radości. Ich za­
wodnicy prowadzą bowiem 
58:48 i wszystko na to wska 
żuje, że odniosą niestety, 
minimalne punktowo zwy- 

iciestwo.

Wprawdzie przed rozpo­
częciem sobotnich zawodów
trener Mulak powiedział, że 
jeśli nasz wunderteam nie 
straci do Niemców w pierw 
szym dniu więcej niż 10 
punktów, wówczas w nie­
dzielnych konkurencjach po 
winniśmy nadrobić tę róż­
nicę. Rzeczywiście, dziś 
jest więcej „polskich” kon­
kurencji, lecz odrobić 10- 
punktową różnicę na pew­
no nie będzie łatwo. Tym 
bardziej, że Niemcy są do 
meczu świetnie przygotowa­
ni, a pod względem bojowoś 

i * Dokończenie na str. 2

Po pierwszym dniu rozgrywa­
nego w Szczecinie międzypań­
stwowego meczu lekkoatletycz­
nego drużyn młodzieżowych 
NRF i Polski prowadzą (podob 
nie jak w Kolonii) Niemcy 
58:48. Na 10 rozegranych wczo­
raj konkurencji, Polacy wy­
grali tylko trzy: rzut oszcze­
pem — Nikiciuk «8,02, trójskok
— Hejno — 14,50 i skok wzwyż
— Sobota — 1,88.

* * *
W meczu o mistrzostwo I li­

gi piłkarskiej Górnik Zabrze po 
bardzo słabej grze pokonał ŁKS 
2:1 (2:1). Bramki zdobyli: dla
Górnika — JLentner i Wilczek, 
u dla ŁKS — Soporek. W me­
czach mistrzowskich II ligi Po­
lonia Warszawa wygrała z Ar- 
konią Szczecin 1:0 (1:0), a Wal­
ter Rzeszów przegrał ze Stalą 
Mielec 1:3 (1:2).

# # *
Polak Fornalczyk wygrał 

wczoraj III etap kolarskiego 
wyścigu dookoła Bułgarii. Po 
tzech etapach w klasyfikacji 
indywidualnej prowadzi Fornal­
czyk przed Bułgarami Kocze- 
vem i Christovem,

morskich 1 kierownictwo 
ZZM i P na czele z prze­
wodniczącym kpt. ż. w. Po- 
spieszyńskim.

Obszerny referat sprawoz 
dawczy wygłosił przewodni­
czący Zarządu Okręgu Hen­
ryk Kukliński. W referacie 
zostały omówione wszystkie 
kierunki działalności związ­
kowej wśród ludzi morza. 
Szczególnie zostało podkreś­
lone uporządkowanie dzia­
łalności związkowej w przed 
siębiorstwach morskich po 
powstaniu Związku Zawodo 
wego Marynarzy i Portow­
ców. Następnym osiągnię­
ciem związkowym jest upo 
rządkowanie spraw płaco­
wych marzynarzy itd. Po re 
teracie odbyła się kilkugo­
dzinna dyskusja nad aktu­
alnymi problemami. Była 
ona spokojna, typowo związ 
kowa, odbiegająca od ży­
wej, problemowej wymiany 
zdań, na jaką od 3 lat na 
podobnych zebraniach było 
stać marynarzy. Widocznie 
aż tak poprawiła się praca 
nowego związku.

Do nowego plenum Za­
rządu Okręgu ZZM i P w 
Gdyni wybrano 21 osób, w 
tym w skład Prezydium we 
szło 11 osób. Przewodniczą­
cym Żarz. Okręg, został po­
nownie Henryk Kukliński, 
wiceprzewodniczącym został 
Antoni Cajkowski, sekreta­
rzem dla spraw PMH Ed­
mund Barlewski, sekreta­
rzem do spraw w rybołów­
stwie Kazimierz Masiarz. 
Przewodniczącym Komisji 
Rewiz. wybrano Stanisława 
Jurczykowskiego.

(wś)

Premier ZSRR 
usiieeial
do Kalifornii
NOWY JORK (PAP), — 

W sobotę o godzinie 13,42 
czasu warszawskiego pre­
mier Chruszczów z rodziną 
i towarzyszącymi mu osoba­
mi odleciał na pokładzie a- 
merykańskiego odrzutowca 
wojskowego C-137 (wojsko­
wy odpowiednik Eoeing-707) 
do Los Angeles i Holly­
wood. Na międzynarodowe 
lotnisko Idlewild pojechano 
z hotelu „Waldorf - Asto­
ria” na prośbę premiera 
drogą okrężną. Orszak 23 
samochodów i z górą 100 
motocykli przejechał stosun 
kowo nie zatłoczoną o tej 
godzinie piątą Avenue i uli­
cami murzyńskiej dzielnicy 
Ilarlem.

Na lotnisku żegnał odjeż­
dżających przedstawiciel but 
mistrza Nowego Jorku, Pat­
terson wraz z grupą wyż­
szych funkcjonariuszy za­
rządu miasta,

N. S. Chruszczów w ser­
decznych słowach pożegna! 
mieszkańców Nowego Jor­
ku.

W chwilę potem trzy po­
tężne odrzutowce wzbiły się 
w niebo kierując się ku za­
chodowi.

'---------©----------- . J

Spotkanie
partyzantów 
w Czechosłowacji

Po 15 latach w Bab­
skiej Bystrycy — dawnej 
stolicy partyzanckiego 
kraju Słowacji spotkali 
się weterani z ostatniej 
wojny. W spotkaniu tym, 
wzięła udział delegacja 
radziecka z gen. armii 
TULENIOWEM na czele, 
delegacja francuska, któ­
rej przewodniczył kpt, 
RENE PICCARD — b. do 
wódca partyzanckiego ba 
talionu w Słowacji oraz 
przedstawiciel polskich 
partyzantów, walczących 
w okresie okupacji na 
terenach Słowacji „Ma­
rian“ — STANISŁAW 
MAJEWSKI z Gdańska,

Uczestnicy walk o wy* 
wolenie Czechosłowacji 
odbyli szereg serdecznych 
spotkań z miejscową lud 
nością. Spotkania te sta­
ły się manifestacją przy* 
jaźni narodów Czeehosło 
wacji, Związku Radziec­
kiego, Francji i Polski.

Rada Ministrów CSR 
przyznała wysokie odzna­
czenia uczestnikom walk 
w ostatniej wojnie o wy­
zwolenie Czechosłowacji.
M, in. Rada Ministrów 
CSR przyznała Wielką 
Gwiazdę Partyzancką I 
Order Powstania pierw­
szej klasy red. STANIS­
ŁAWOWI MAJEWSKIE­
MU z Gdańska.

9999
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18JX br. Lord Provost Edynburga łan A. Johnson 
— Gilbert, bawiący wraz z żoną w Warszawie na 
zaproszenie przewodniczącego Prezydium St. Rady 
Narodowej — mgr Ź. Dworakowskiego — zwiedził 
obiekty socjalne stolicy• Na zdjęciu; goście w no- 

wym szpitalu dziecięcym na Saskiej Kępie.
fot. CAF Matuszewski

Międzynarodowy
salon żeglugi w Paryżu
■ Polska po raz drugi
■ Sekcja rybołówstwa 

po raz pierwszy
■ Na widowni francuska 

marynarka wojenna

Krzysztof Adamski i Andrzej Czarski Szerokie echa
przemówienia Chruszczowa

20 wneśnta
A północnym odcinku 

^ frontu Guderian nie 
przejawia żywszej działalnoś 
ci. Pod Grodnem poległ 
dowódca Okręgu Korpusu

PARYŻ. — Jubileuszowy 
25 Międzynarodowy Salon 
Żeglugi otwiera swe podwoje 
pod koniec września w Pa 
ryżu. Szczegóły tej najwięk 
szej tego rodzaju imprezy w 
Europie zostały zakomuniko 
wane prasie francuskiej i 
zagranicznej na konferencji 
prasowej przez prezesa sa 
łonu Jean Maire, komisarza 
generalnego R. Nugeessera, 
przedstawicieli marynarki 
wojennej i handlowej oraz 
nawigacji śródlądowej.

Tegoroczny salon, zorgani­
zowany na znacznie więk­
szej przestrzeni, niż w la­
tach ubiegłych, posiada trzy 
zasadnicze cechy:

a) Reprezentowane będą 
wszystkie bez wyjątku dzie­
dziny żeglugi,

b) Silnie podkreślony zo­
staje międzynarodowy cha­
rakter salonu, gdyż weźmie 
w nich udział 12 państw, w 
tym po raz drugi Polska,

c) Poważnie rozbudowano 
zostają tereny wystawowe 
przeznaczone dla działu że­
glugi turystycznej, sporto­
wej i rozrywkowej.

Po raz pierwszy stworzo­
na została sekcja rybołów­
stwa morskiego. Na jednym 
z mostów Sekwany zwiedza­
jący będą mogli oglądać la­
tarnię morską stosunkowo 
dużych rozmiarów,. Dla 
armatorów francuskich i za­
granicznych przeznaczono 
ponad 20 stoisk.

Francuska marynarka wo­
jenną przedstawi na wysta­
wie dwa małe poławiacze 
min, reprodukcję naturalnej

Słynna wystawa
»The Family of Man«
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W 
salach redutowych Teatru 
Narodowego w Warszawie 
otwarta została 18 bm, slyn 
na wystawa fotograficzna 
pn. „Rodzina człowieka” (tv 
tuł oryginalny „The Family 
of Man”) nadesłana przez 
muzeum sztuki nowoczes­
nej w Nowym Jorku. 503 
fotogramy 273 autorów — f.D 
tografów zawodowych i 
amatorów — ukazuje czło­
wieka i życie ludzkie we 
wszystkich jego przejawach, 
począwszy od narodzin aż 
dc śmierci. Dzieciństwo i 
starość, nauka i praca, za­
bawa i wypoczynek, miłość 
ł san-' ość. radość i smu­
tek - tak można by naz­
wać poszczególne zestawy 
fotogramów, które przema­
wiają do widza bądź liryka 
czy tragizmem, bądź żarto­
bliwą formą, przede wszyst 
fcim zaś — autentyzmem.

Aktualności
tiniu

Stworzenie Niemiec 
kiej Republiki Demokra’ 
tycznej stało się punk­
tem zwrotnym w historii 
Niemiec, zadało silny 
cios reakcji w Niemczech 
zachodnich i przyczyniło 
się do powstania przęsła 
nek odrodzenia Niemiec 
jako państwa antymilita- 
rystycznego, dernokratycz 
nego i miłującego pokój 
— stwierdza pierwszy se 
kretarz KC SED Walter 
Ulbricht w artykule, opu 
blikowanym w czasopiś­
mie „Einheit”. W pierw­
szym niemieckim państ­
wie robotników i chłopów 
wcielono w ■życie zasady 
koalicji antyhitlerowskiej 
i wykarczowano korzenie 
militaryzmu niemieckie­
go.

HI gen. Olszyna - Wilczyń­
ski.

Warszawa 1 Modlin od­
parły wszystkie szturmy.

Część armii gen Kutrze­
by przebiła się do Warsza­
wy, lecz niektóre jednostki 
toczą jeszcze walki w Kam­
pinosie. Przebijające się na 
południe jednostki gen. Bier 
nackiego i Przedrzymirskie- 
go podeszły od wschodu do 
Zamościa i Lwowa.

Armie „Kraków” i „Lub­
lin“ nie mogąc przebić się 
pod Tomaszowem na wschód 
złożyły broń.

Lwów odparł wszystkie 
ataki, a na jego północnym 
przedpolu bezskutecznie ude 
rżały wojska armii „Kar­
paty", usiłujące przebić się 
do miasta.

PEKIN. 18 września, w ostat 
nim dniu rozpatrywania przea 
£ąd Najwyższy głośnej „spra­
wy sunakawa” (wytoczona ona

wielkości wieżyczki (kiosku) 
dowódcy okrętu podwodne­
go, torpedy, zdalnie kiero­
wanej do zwalczania okrę­
tów podwodnych i najnowo­
cześniejszych jednostek 
floty.

Interesująco zapowiadają, 
się stoiska Żeglugi rzecznej, ^yia, Przeciwnikom amerykan- 

6 61 1 ' SKich baz wojskowych w Japo
nii). W Tokio odbył się wiec, 
w którym wzięło udział 8.000 
esób. Hasłem wiecu było po­
parcie wyroku sądu dzielnico­
wego, który uniewinnił oskaż- 
żonych oraz uznał przebywanie 
wojsk amerykańskich w Japo­
nii za niezgodne z konstytu­
cją i demonstracje przeciwko 
paktowi bezpieczeństwa USA — 
Japonia.

a zwłaszcza makiety i plany 
rozwoju komunikacji-śród- 
lądowej. Organizatorzy sa­
lonu przewidzieli wiele po­
kazów na Sekwanie.

W tegorocznym salonie 
weźmie udział ogółem po­
nad 300 wystawców fran­
cuskich I zagranicznych.

Wicepremier fądrychowski 
ministrowie Lesz, Dietrich
na spotkaniu z dziennikarzami

W Warszawie 13 bm. od­
było się interesujące spot­
kanie przedstawicieli władz 
centralnych różnych resor­
tów z warszawskimi i te­
renowymi dziennikarzami.

Spotkanie miało na celu 
zorientowanie prasy w o- 
gólnokrajowej sytuacji eko­
nomicznej na różnych od­
cinkach życia. Przedstawi­
ciele władz odpowiedzieli 
również dziennikarzom na 
szereg pytań, dotyczących 
bieżących spraw gospodar­
czych, pytań z którymi do 
prasy zwraca się społeczeń­
stwo, nie potrafiąc sobie 
często samemu odpowie­
dzieć.

Poruszano więc aktualne 
trudności na rynku mięs­
nym oraz wysiłki w kierun 
ku poprawy sytuacji. Była 
mowa o dysproporcji między 
produkcją przemysłową a 
rolną i przyczynach tego sta 
nu.

Poruszano sprawę tego­
rocznych zbiorów, inwesty­
cji, zwiększonych kredytów 
inwestycyjnych, eksportu i 
importu.

Na temat dyscypliny płac 
wypowiedział się szeroko 
minister fina isów Dietrich, 
cytując szereg przykładów, 
mówiących o niezdrowej gos 
podarce wielu zakładów pra 
cy państwowym pieniądzem. 
O szczegółach spotkania po­
informujemy czytelników w 
najbliższym czasie.

Ir. P.

Zwycięslwn
UŻ<nw(iów flantun
W meczu o mistrzostwo 

III ligi żużlowej gdański 
Neptun pokonał całkowicie 
zasłużenie Cracovię 44:33, 
W ten sposób gdańszczanie 
zajęli III miejsce w ligo­
wej tabeli,

Algierska
Rada Rewolucyjna 
odrzuca propozycje
de GaulIeV

W Paryżu
nie ma mleka
PARYŻ (PAP). Paryż co­

raz częściej pozbawiony jest 
dostaw mleka. N!ektórzy ob 
serwatorzy gospodarczy prze 
widują, że dostawy tc 
zmniejszą się w najbliższym 
czasie jeszcze bardziej — o 
40 do 45 procent.

Hel broni artę.
Na froncie zachodnim ci’ 

sza.
ORP „Wilk” przybył do 

Wielkiej Brytanii. ORP 
„Orzeł” poluje na transpor­
towce nieprzyjaciela na Bal 
tyku. -----O-----

Tędy przeszedł
• 64 OSOBY ZGINĘŁY 
9 195 RANNYCH 
9 25 TYS. LUDZI 

BEZ DACHU 
NAD GŁOWĄ

PEKIN (PAP). 64 osoby 
zginęły w czasie tajfunu, 
który nawiedzi! Koreę Po­
łudniową. Komunikat opu­
blikowany na ten temat w 
piątek w Seulu donosi o 
195 rannych. Nieznane są 
losy 22 osób. 25 tys. ludzi 
zostało bez dachu nad gło­
wią.

Tajfun szalejący nad Klu- 
sziu, w południowej Japo­
nii. spowodował śmierć 16 
osób i poranienie 103 dal­
szych. 33 osoby zginęły bez 
wieści.

• Dokończenie ze str. 1 I cjonariusze rządu ameryfcań
. skiego oceniając propozycje 

najczęściej stwierdzano, ze j ęjhruszczowa w sprawie pow 
ZSRR zdaje sobie sprawę 
iż w najbliższej przyszłości 
plan jego nie ma szans rea­
lizacji, wobec czego zgadza 
się, by Komitet Dziesięciu 
zajmował się szukaniem czę 
ściowych porozumień w spra 
wie rozbrojenia, pozostawia

je”.
~©

Wkrótce przybędą do Gdyni
Wczoraj powróciła po kil- 

kunastodniowym pobycie na 
Węgrzech delegacja ł specja­
listów z portu gdyńskiego 
na czele z dyrektorem inż. 
Madziarem. Portowcy gdyń­
scy byli w Gjor w fabryce 
maszyn i wagonów im 
Wilhelma Piecks po odbiór 
techniczny budowanych dla 
portu gdyńskiego dźwigów. 
Polacy zamówili na Wę 
grzech 14 dźwigów. 9 z nich 
otrzyma port gdyński a po­
zostałe 5 port szczeciński.

8 dźwigów wykonują Wę­
grzy w ramach rekompensaty 
za poprzednio sprowadzone 
do Gdyni 10 dźwigów, które 
rie zdały egzaminu.

Obecnie fabryka węgierska 
zmodyfikowała swoje dźwigi 
i znacznie ulepszyła je tech­
nicznie. Dwa z p.mrwszej 
serii czterech dźwigów zo­
stały w fabryce zmontowa­
ne i poddane skrupulatnym

KAIR (PAP). Jak donosi P™bom technicznym i eks­
ploatacyjnym. Z ramieniakairski dziennik Al Ahram, 

Algierska Rada Rewolucyj­
na, będącą najwyższym or­
ganem powstańców algier­
skich, odrzucić miała pro­
pozycje zawarte w deklara­
cji gen. de Gaullc’a. Zgod­
nie z Al Ahram, Rada za­
żądała zwołania niezwłocz­
nej sesji algierskiego rzą­
du tymczasowego w celu 
oficjalnego odrzucenia tej de 
klaracji.

Również pozostałe pisma 
egipskie negatywnie odnio­
sły się do deklaracji pre­
miera Francji. „Al Gumhu- 
ria” stwierdza, żc w okre­
sie 4 lat mających poprze­
dzić ewentualny plebiscyt 
rząd francuski podjąłby nie 
wątpliwie wszystkie kroki 
W celu utrwalenia swej 
władzy nad Ałgerią.

portowców gdyńskich badał 
je doświadczony instruktor 
dźwigowy, kierownik dźwi­
gów na I rejonie Jan Mali­
nowski.

Dźwigi zdały egzamin i 
pierwsze cztery załadowy­
wane są obecnie na wagony 
i wkrótce przyjadą do Gdy-

Komunikat
WUML

Wieczorowy Uniwersytet Mar 
kslzmu - Leninizmu w Gdań­
sku prosi wszystkich tych, któ 
rzy zgłosili podania o przyję­
cie na lata 1959 - 1961, o zgło­
szenie się w sekretarciacie 
WUML w Gdańsku przy ul. 
Świerczewskiego nr 28 w dniu 
24 i 23. 9. br. o godz. 10—17.

Zawiadamiamy 'ednocreśnie, 
że wykłady na WUML będą się 
odbywały tylko l raz w tygod­
niu od godz. 14 do 20.
5 ąbgkńj cmfwyp cmfwyp cm

niedzielne imprezy snortowe
PIŁKA NOŻNA

GDANSK, Stadion Lechii 
przy ul. Traugutta we Wrzesz­
czu, godz. 16.30 — mecz o mi­
strzostwo I ligi LECHIA 
Gdańsk — WISŁA Kraków.

LEKKOATLETYKA
GDYNIA, stadion Arki godz 

10 — kontrolne zawody lek­
koatletyczne.

KOLARSTWO
STAROGARD, ul. Świerczew­

skiego ,godz. 11 — start i meta 
wyścigu kolarskiego o puchar 
PZGS w Starogardzie.

TENIS
GDANSK, korty tenisowe 

przy ul. Sawickiej we Wrzesz­
czu, godz. 15 — towarzyski
mecz AZS Gdańsk — AZS Poz­
nań.

PIŁKA RĘCZNA
GDANSK, boisko Sokoła na 

Oruni, godz. 11 — mecz i mi­
strzostwo A klasy 7-osobowych 
drużyn męskich Sokół Orunia 
— AZS Gdańsk.

HOKEJ
GDANSK, stadion Lechii. 

godz. 15 — mecz hokeja ni 
trawie o mistrzostwo H ligi 
Lechia Gdańsk — Ruch Gru­
dziądz.

ni. W br. na rabrzężu Ru­
muńskim zostaną zmonto­
wane i oddane do eksplo­
atacji trzy dźwigi..

Ot

szechnego i całkowitego roz 
brojenia, oświadczają, Ż6 
przed wydaniem ostatecznej 
opinii na ich temat „muszą ' 
wiedzieć“, czy plan premie­
ra radzieckiego przewidują 
pełną inspekcję i. kontrolę.

. , , , „Inni funkcjonariusze am«
jąo jednak radykalny plan rykańscy — dodaje UPI — 
rozwiązania całokształtu za- j w n;eofiejainych komenta- 
gadnienia rozbrojeniowego. rzach umaIi plan Chrusz- 
na porządku dziennym ■ ^ j czowa za budzący pewne na 
i zachowując tym samym; dzieje Uważają 0ni jednak 
inicjatywę w swym ręku. J __ p{sze agcncja __ iź pian

Polski minister spraw za-| ^ trzeba przedyskutować 
granicznych Adam szczegółowo z Rosjanami,
oświadczył, źe do propozycji stwierdzić, jak rzeczywi
Chruszczowa < ustosunkowuje naprawdę to nadzie-
się pozytywnie. „Uważam — 
powiedział —- że oświadcze­
nie odpowiada wymogom o- 
becnej sytuacji w stosun­
kach międżynarodowych i 
wyraża stanowisko Związku 
Radzieckiego, które podzie­
lamy”.

Japoński minister spraw 
zagranicznych, Fudżijama. 
stwierdził: „Musimy je prze 
studiować. Są tu dwie rze* 
czy, przemówienie i memo­
randum. Na razie znam tyl­
ko przemówienie.

PARYŻ (PAP) Radzieckie 
propozycje rozbrojeniowe 
francuskie koła rządowe o- 
kreśliły jako „niespodziewa­
ne“. Urzędnicy francuskiego 
MSZ odmówili udzielenia 
wszelkich oficjalnych ko­
mentarzy. W prywatnych 
wypowiedziach, określali te 
propozycje jako „nowe po­
ciągnięcie propagandowe1,
ZSRR.

W kołach zbliżonych 
do delegacji francuskiej 
w ONZ v ' utrzymywa - 
no, że plan rozbrojeniowy 
przedstawiony przez Zwią 
zek Radziecki nie zawiera 
nowych elementów i że tego 
rodzaju propozycje przedsta 
wionę uprzednio przez Zwią 
zek Radziecki były odrzuca 
ne przez Zachód.

WASZYNGTON (PAP).
Waszyngtoński korespon­
dent agencji UPI, donosił w’ 
piątek wieczorem, że funk-

al
w Moskwie
MOSKWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Lu­
dowej, J. Cadenbal i towa­
rzyszące mu osoby, po wizy 
cie w Indiach i Demokra­
tycznej Republice Wietna­
mu, przybyli 18 bm. do Mo» 
kwy-

Królowa ‘Elżbieta
firzerwpła w-kacje

••• rozwiązać 
parlament

LONDYN (PAP). Królowa 
Eiźbieta przerwała pobyt 
wypoczynkowy w Szkocji, 
aby w dniu 18 bm. rozwią 
zać parlament Wielkiej Bry 
tani».

Jak Viadomo, 8 paździer 
nika odbędą się w Angltl 
nowe wybory. Ustępujący 
parlament — z większością 
konserwatystów — wybra­
ny został 26 mają 1955 r. 
Kadencja jego trWała 4 la­
ta i niespełna 4 miesiące.

Po pierwszym dniu meczu 
HftF^Poisisa §®i48
9 Dokończenie ze str. 1
ci wcale nie ustępują Pola­
kom...

Mecz zaczął się od biegu na 
110 m ppł. Jak było do prze­
widzenia reprezentanci NRF 
zajęli tu dwa pierwsze miej­
sca, mimo że Steinesa zastąpi! 
rezerwowy Pensberger. Znako­
micie pobiegł Lauer, uzyskując 
czas o 0,4 sek. gorszy od włas­
nego rekordu świata. Wyniki: 
1) Lauer (N) 13,6, 2) Pensber­
ger (N) 14,4, 3) Muzyk (P) 14,6, 
4) Bugała (P) 15,0.

W rzucie dyskiem Piątkow­
ski prowadził „od startu do 
mety”. Jego seria (51,13, 56,31, 
55,68, 54,38, spalony, 51,35) nie
należała wprawdzie do najświet 
niejszych, ale wystarczyła w 
zupełności do bezapelacyjnego 
zajęcia I miejsca. Begier w 
drugiej kolejce osiągnął 51,05 I 
wydawało się, iż uplasuje się 
tuż za Piątkowskim. Niestety, 
Buehrle w swym przedostat­
nim rzucie miał 51,78 i wyprze­
dził Polaka. Wyniki: 11 Piąt­
kowski (P) 56, 31, 2) Buehrle 
(N) 51,78, 3) Begier (P) 51,05, 4) 
Pflieger (N) 48,71.

Bieg na 400 m rozpoczął się 
sensacyjnie. Natychmiast po 
strzale startera do przodu wy­
skoczył Swatowski i metr po 
metrze zyskiwał coraz większą 
przewagę. Później jednak Swa 
towski „spuchł” i na ostatnią 
prostą wszyscy zawodnicy wpa­
dli nieomal równocześnie. Na 
60 m przed metą Kaufmann 
lekko „oderwał się” od swych 
rywali i fantastycznie finiszu­
jąc wygrał bieg w czasie 45,8 
sek. Rezultat ten jest lepszy o 
0,2 sek. od 20-letnles:o rekordu 
Europy Niemca Harbiga. Ko­
walski dopiero na ostatnich me 
trach dał się wyprzedzić Kin­
derowi. Wynik bydgoszczanina 
jest jego nowym rekordem ży­
ciowym. Wyniki: 1) Kaufmann 
(N) 45.8 (rek. Europy), 2) Kin­
der (N) 46,7, 3) Kowalski (P)
47,0, 4J Swatowski (P) 47,6.

Nieoczekiwany przebieg mla! 
skok w dal. Już w pierwszej 
serii wystawiony w ostatniej 
chwili do reprezentacji (za 
Scharpa) Steinbach uzyskuje 
7,74 m. Rezultat ten podziałał 
niesłychanie deprymująco na 
Polaków, którzy ..palą” skok 
za skokiem. Sytuacja jest wy­
soce nieprzyjemna, gdy po dru 
giej kolejce skoków prowadzi 
Steinbach (7,74) przed swym 
rodakiem Molzbergerem (7,14). 
Teraz jednak Kropidłowski ład 
nie trafia na belkę ! wynikiem 
7,42 wysuwa się na drugą po­
zycję. W IV serii Steinabch 
skacze 7,75, a w następnej ko­
lejce Molzberger nie daje za

wygraną i rezultatem 7.59 wy­
przedza Kropidłowskiego. Gdy 
w ostatniej serii Molzberger 
znów się poprawił, uzyskując 
7,62, wydawało się że nic już 
nie jest w stanie odebrać Niem 
com podwójnego zwycięstwa. A 
jednak Kropidłowski po bar­
dzo dynamicznym rozbiegu sko 
czył 7,66 co wystarczyło do za­
jęcia II lokaty. Wyniki: 1)
Steinbach (N) 7,75, 2) Kropid­
łowski (P) 7,66, 3) Molzberger
(N) 7,62, 4) Grabowski (P) 7,43..

Bieg na 100 m zaczął się od 
falstartu zdenerwowanego Gam 
pera. Gdy zawodnicy wystar­
towali po raz drugi, było jas­
ne, że Foik nie zdoła wyprze­
dzić świetnie dysponowanego 
Germara. Polak stoczył jednak 
bardzo zaciętą walkę z Gam- 
perem, w afekcie której nie­
miecka nadzieja „na Rzym” zo 
stała wyprzedzona na ostatnich 
niemal metrach. WynlKii: 1)
3) Gamper (N) 16,6, 4) 'Zieliński 
Germar (N) 10,4, 2) Foik (P) 10,6, 
(P) 10,7.

W rzucie młotem zwycięstwo 
było wewnętrzną sprawą Pola­
ków. Początkowo prowadził 
Ciepły wynikiem 64,12, a więc 
lepszym od swego rekordu ży­
ciowego. lecz w czwartej kolej­
ce rzutów Rut uzyskał 65,57 co 
zapewniło mu pierwszą lokatę. 
WyntBi: lj Rut (P) 65,57, 2)
Ciepły (P) 64,12, 3) Glotzbach
(N) 58.81, 4) Lorenz (N) 55,80.

Niestety, nie ziściły się nasze 
ciche nadzieje na drugie miej 
see któregoś z polskich zawod­
ników w skoku wzwyż. Wpraw 
dzie Fabrykowski uzyskał ten 
sam rezultat co Riebensahm, 
lecz Niemiec miał mniejszą 
ilość oddanych skoków. Wyniki- 
1) Puell (N) 2,01, 2) Riebensahm 
(N) 1.03, 3) Fabrykowski (P)
1, 98, 4) Lewandowski (P) 1.95.

Natychmiast po strzale star- 
tera w biegu na 5 km prowa­
dzenie objął Zimny. Gdańszcza­
nin biegnie własnym tempem 
i metr po metrze zwiększa 
swą przewagę nad pozostałą 
trójką. W połowie dystansu 
Zimny ma już 25 m przewagi 
nad Muellerem i Joehmanem. 
którzy z kolei Wyprzedzają 
Kleefelda o przeszło 10 m Na 
509 m przed metą Zimny ma 
już blisko 50 m przewagi to­
też staje się jasne że nikt iuż 
nie jest w stanie odebrać Po­
lakowi zwycięstwa. Tymczasem 
za _ plecami gdańszczanina trwa 
zażarta walka o drugie miej 
see. Pretendują do niego Muel­
ler i Jochman, bo Kleefeld

300 m przed metą Jochman roi 
poczyna swój słynny finisz, 
dzięki któremu w uh. roku po­
konał na 1500 m samego Paula 
Schmidta.. Przewaga Polaka
jest coraz większa. Mueller
zostaje pięć... osiem... dziesięć 
metrów w tyle. Notujemy po­
dwójne zwycięstwo. Wyniki:
1) Zimny (P) 13:59,8, 2) Joch-
man (P) 14:04,§, 3) Mueller (N) 
14:10,4, 4) Kleefeld (N) 14:25.0.

Gdy na białej linii startu 
ustawili się zawodnicy do bie­
gu na 1500 m, mieliśmy nadzie­
ję, że i tu zanotujemy podwój­
ny sukces. Polski duet Lewan­
dowski — Orywal z miejsca 
objąi prowadzenie. Niepokoiło 
nas jednak bardzo słabe tem­
po dyktowane przez Lewandow 
skiego. A przecież Niemcy zna 
ni są z dobrego finiszu, ża 
swej bojowości w końcówce. 
Objawy okazały się całkowi­
cie uzasadnione. Na ostatniej 
prostej obaj biegacze NRF swo 
bodnie minęli Orywała i bar­
dzo poważnie zbliżyli się do 
prowadzącego całą stawkę — 
Lewandowskiego. Nasz rekor­
dzista odparł jednak ten a,tak, 
choć wcale nie przyszło mu to 
łatwo. Wyniki: 1. Lewandow­
ski (P) 3:48,0. 2. Brenner (NI 
3:48,3 3. Stracke (N) 3:4)8,4 4,
Orywał (P) 3:52,2.

Ostatnią konkurencją pierw­
szego dnia meczu był biea 
rozstawny 4 x 100 m. Tu ni« 
mieliśmy złudzeń. Klasa nie­
mieckich sprinterów jest bo­
wiem tak wysoka, że trudno
nimi Wbf-yĆ k° ńa,wiązaniu a 
nimi bodaj równorzędnej wal­
ki. Tym bardziej, że w naszvm

jowany Juśkowiak. A jednak
malef ^’arinTterzy, wspa”feLNa. 1 zmianie Zieliński 
J, nie stracił do Gampera 1
noćześnieStaV°WTał nIemal rów- 
mistrz , Lauerem. Nasamistrz pobiegł znakomicie i na 
rL„, szt“feta niespodziewanie 
oo.ieła prowadzenie. Na lir 
zmianie biegli Mahlendorf i ja 

Poznański sprinter 
ruszył jak burza do przodu 
powiększając jeszcze wywalczo­
ną przez Foika przewagę 1 
wrzeszcie ostatnia ^setkg.i 
Biegną Germar i E. Schmidt! 
' mak daje z siebie wszvst’ko 
f’,e na ostatnich 60 m Germar 
b.ysnał wielką klasą i j^ko 
pmrwszy „zameldował” sie -'a 
taśmie. Czasy są doskonale, a 
rezultat naszej sztafety, to ińśo 
wy "ekord Polski. Wyniki: “
NKF (Gamper, Lauer. Mablen- 
d_?.rL . Germar) 39,8. 2. Polskabiegnie wyrażme już tylko po fFieMński t

jeden punkt. Na trasie Wieder F Jarzeoowslęi,
usiłował męczyć Jechm*na zr% S-2J'°s P,°1Ski>-
wami Ale bydgoszczanin zna'- rr woadsnie i
komicie wytrzymuje siedem ko I tro w Inec®’J zamieścimy }u- łejnych atakC Niemca Na I -Sportowcu Bałtyckim”,

CL)
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Motorowcy
na starł!

Gazu! Może dogoni­
my!

Czy zlikwidować 10 tys. zwierząt? 
Cmentarzysko krokodyli 

1 Matura alko człowiek
W królestwie hipopotamów

Francuz C. A. Spinage zwie dzał w ubiegłym roku Afry­
kę. Odwiedził on m. in. mato znany cboć bardzo atrak­
cyjny dla Europejczyka zakątek — zachowany w dziewi­
czym stanie park narodowy w zachodniej Ugandzie. Po­
niżej drukujerpy za „Science et Voyages” fragmenty jego 
relacji z owego królestwa dzikiej zwierzyny.

— Bieg wsteczny! Tyl­
ko szybko!

IMO wczesnego po­
ranka słońce prażyło 
mocno i wzdłuż brze 
gów kanału wygrze­
wały się, albo kąpa­
ły w wodzie hipopo­

tamy. Kanał Kazinga łączy 
jeziora Edward i Jerzy oraz 
przecina Park Narodowy 
„Queen Elizabeth” położony 
w zachodniej części Ugandy 
Jest to ostatni zakątek Afry

nie chce rosnąć. Ponieważ zwie 
rzęta te rozmnażają się bardzo 
szybko, nie lubią oddalać się 
zbyt daleko od brzegu, i wy­
żerają tak dokładnie roślin­
ność, grozi im głodowa śmierć.

ZAEIC 10 TYS.
HIPOPOTAMÓW?

Jak zapewnić zwierzynie 
parku „Queen Elizabeth”

jest w jak najlepszym porząd­
ku. Tymczasem władze parku 
mają poważny kłopot. Stanęły 
one przed ważkim problemem: . . ...
co zrobić z it tys. hipopota- j zywnosc, skoro stale i W 
tamów, które skupiają się głów! szybkim tempie rozmnaża­
nie w rejonie Kanału ł^azinga ; „p cip hirionofamv cviPPz 
i które wyjadają i niszczą nad »!ce, S,ę hipopotamy coraz
brzeżną roślinność?

GROŹBA GŁODU
Hipopotam spędza połowę 

życia w wodzie i połowę na 
lądzie. Zaobserwowano nie-

ki, posiadający dużą ilość 
grubej zwierzyny (bawoły, 
słonie i przede wszystkim 
hipopotamy) oraz obfitą róż 
norodność ptactwa.

Jezioro Edward i Jerzy 
znajdują się na płaskiej 
równinie rozciągającej się 
na północny-wschód od gór 
Ruwenzori zwanych także 
przez pierwszych badaczy 
Afryki Górami Księżycowy­
mi.

jednokrotnie, że hipopota­
my wychodząc na brzeg oko 
ło 20 wieczorem, nie wra­
cają do wody, aż do godz. 
8—9 rano.

Znany badacz Livingstone 
zauważył, że kierują się one 
do wody przy pomocy zmy­
słu powonienia. Stwierdził 
on mianowicie, że jeśli no­
cą padał deszcz, następnego 
dnia hipopotamy kręcą się 
w miejscu i nie mogą odna

bardziej wyniszczają nad­
brzeżną roślinność? Jak za­
chować równowagę w rezer 
wacie? Oto pytanie, które 
z całą ostrością stanęły 
przed władzami parku.

Trzej amerykańscy badacze 2 
Instytutu Fulbright, którzy 
przeprowadzili w tym rejonie 
badania ekologiczne wysunęli 
projekt, że aby utrzymać obec 
ny stan w rezerwacie, należy 
zabić ok. 10 tys. hipopotamów 
(tzn. ok. połowę obecnego sta­
nu). W innym wypadku — 
stwierdzili uczeni — w ciągu 
50 lat na terenie dzisiejszego 
parku rozciągać się będzie pu­
stynia.

„LEKARSTWA”
PRZYRODY

Wzrost liczby hipopota­
mów w rejonie Kanału Ka­
zinga nie może trwać wiecz 
nie. Inne zwierzęta w wy-

Wizyta w zachowanym w dzie j leźć drogi do w ody. Nocą
if?vm «tanio nnrku wvwipn t • ? _ _ ___ s.z___wiczym stanie parku wywiera 

na przybyszu niezatarte wra­
żenie: bu jna flprki bogata fau- 
riiLpa przede wszystkim 'oibrzjf 
»Ulf ilość hipopotarpów i ptac^ 
twa — oto co rzuca się prze­
de wszystkim w oczy .

Wody jeziora i kanału obfi­
tują takie w różne nieznane

zaspokajają one swój potęż 
ny apetyt.

Wystarczy wspomnieć, że do­
rosły hipopotam waż/ około 2 
toil, w obwodzie H&zy 4 m 
i przy swoich krótkich łapach 
osiąga 4,20 m wzrostu. Spoży- 

! wa on ok. 600 kg trawy pod-
lycb "jedynie Ä żywiły ‘się

wnętrz - afrykańskich. Wczes- '^dną roślinnością W dodatku

— Co znaczy ta liter­
ka? Nie wiesz? Jestem 
po prostu jeszcze NIE- 
DOTARTY.

nym, pogodnym rankiem nie 
rzadko można zobaczyć rybę 
kota, względnie rybę - płuca. 

Wydawałoby się

zdać się na łaskę natury. 
A wtedy pozostają epide­
mie, choroby, konkurencyj­
na walka o byt.

Tej ostatniej z nikim hipo­
potamy nie prowadzą. W rejo­
nie Kanału Kazinga nie ma 
hien, a tylko one porywają 
małe bipopotamiątka i zaha­
mowanie wzrostu pogłowia hi­
popotamów na skutek braku 
pożywienia. Zahamowanie to 
nastąpi przypuszczalnie wkrót­
ce i najprawdopodobniej właś­
nie na skutek braku pożywie­
nia. Jest jednak pewne „aie”, 
dla którego władze parku nie 
chciałyby dopuścić do regulacji 
i przywracania równowagi 
przez samą naturę. Otóż wygi- 
nięrie hipopotamów nastąpiłoby 
najprawdopodobniej w ciągu 
jednego roku. Jeśliby głód i 
epidemie zlikwidowały 10 tys. 
zwierząt — gnijące, niepogrze* 
bane cielska stałyby się źród­
łem zarazy dla innych współ­
mieszkańców parku i zagrozi­
łyby także ludzkiemu zdrowiu.

Według prowizorycznych 
obliczeń park zamieszkuje 
ok. 3 tys. słoni, od 5—7 tys. 
bawołów, duże ilości anty­
lop i gazeli. Te zwierzęta 
nie są jednak, jeśli idzie o
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»Smoczego Wzgórza«

HIC więc dziwnego, że 
odkrycie wśród tych 

szczątków kości człowieka, 
w dodatku człowieka zna­
jącego już użytek ognia i 
różnych narzędzi, stało się 
rewelacją na skalę świato­
wą.

Cztery lata później wyko 
paliska prowadzone w tym 
samym miejscu przez nie­
mieckiego antropologa Ws'- 
denreicha, przyniosły najbar 
dziej sensacyjny i zagadko­
wy rezultat, iaki kiedykol­
wiek osiągnięto w studiach 
nad historią ludzkości. Już1 
wstępne oględziny czaszek 

. _ _ trzech osobników znaiez:o-
w I pożywienie konkurentami hi | nych w prehistorycznej jas­

kini wykazały, że podczas

O tym, że kolebką ludzkości był kontynent azjatycki 
wiedziano w zasadzie od dawna. W połowie XIX wieku 
większość uczonych była skłonna umiejscowić ją w. delcie 
Tygrysu i Eufratu, gdzie eki py archeologów i misjonarzy 
szukały wówczas zawzięcie Siadów biblijnego „rajskiego 
ogrodu”.

Był to już jednak okres wielkich odkryć w dziedzinie 
antropologicznej. Dawno odnalezione były pozostałości 
pierwszego Neandertalczyka; wś’ad za nimi wykopano w 
różnych częściach świata szczątki dziesiątków osobników 
z tego szczebla rozwoju człowieka. W 1892 r. Eugene Du­
bois odkrył na wyspie Jawie małpę człekokształtną — pi- 
tekantropnsa. Uczeni — darwiniści gorączkowo szukali 
jeszcze jednego ogniwa: pośredniego szczebla pomiędzy
Neandertalczykiem, a ludźmi współczesnymi. I oto w 1929 
r. chiński uczony dr Pei- Wen-chung wykopuje ze 
„Smoczego Wzgórza” w pobiiżu Pekinu szczątki człowie­
ka, którego dziś uczeni całego świata określają mianem 
sinantropusa. Wzgórze to od wieków służyło chińskim 
aptekarzom za źródła tzw. „smoczych kości” — kości wy 
kopaliskowych mających olbrzymie zastosowanie w sta­
rożytnej medycynie chińskiej.

— i to sprawia najwięcej kto- 
potu władzom liczącego 156 mil 

, kw. parku — hipopotamy do- 
w""tak i słownie niemal wycinają roślin

W związku z powtarza 
ącymi się raz po raz cly 
skusjami na temat: czy
dzieła Szekspira napisał 
sam Szekspir, zwróciliś­
my się o wypowiedź w 
tej sprawie do wybitnego 
anglisty prof, dr Stanis­
ława Helsztyńskiego, któ

paćlku „przeludnienia”,
poszukiwaniu żeru emigru- i popolamów — szukają go bo 
ją w inne rejony. Ilipopo- wiem z dala od brzegów 
tam nie lubi tego — ni? wód. 
jest zresztą przystosowany
do pokonywania odległości wiele skamielin w parku 
A więc jeśli odrzucić ra- wskazuje, że w tym rejonie 
dykalne, ale nie do przyję- żyły niegdyś krokodyle, któ- 
cia propozycje amerykań- re znikły z nleznanych p0_

wodów. Do dziś dnia oprócz 
skamielin można tu znaleźć 
nawet szkielety tych zwie­
rząt. Ich zniknięcie wskazy­
wałoby więc, że przyroda 
już kiedyś ingerowała prze­
prowadzając kontrolę bio-

objaśnieniami wielkiej mIa-i„The Man Who Was Sha- mających jego tezę. Cała im! logiczną w rejonie Kanału
____ t ' . i_ r   I 1 * ~ r,” i T'hn nrrlpT ni

wspaniale i pierwotnie zacho- j ność parku nad brzegami ka- 
wańym parku, bogatym we nału i jezior. Czynią to tak 
wszelką roślinność, wszystko | dokładnie, ze na ziemi nic skich naukowców, wypada

CZY SZEKSPIR BYŁ SZEKSPIBEM?
ry uczonego amerykańskiego 
Lewisa. Dokumenty te zo­
stały przetłumaczone na wie 
ie języków i stanowią fun­
dament nowoczesnej wiedzy 
o Szekspirze. Zbiór ten cał­
kowicie obala mit, jakobj- 
Szekspir nie był Szekspi-

kespeare” i „The urder oj 
the Man Shakespeare” były 
przecież rozchwytywane!

— Dziennikarz Calvin 
Hoffmann doszedł do swego 
„odkrycia” przez przeina­
czenie rezultatów badań po- 

j ważnego amerykańskiego u-
czonego Hotsona, dotyczą- 

Warto jednak wiedzieć,! cych śmierci Marlowe’a w 
ry od czterdziestu lat j że mit ten krążył jeszcze j karczmie pod Londynem, w 
zajmuje się badaniem żyiw XVIII wieku. W ubieg-j Deptford. Ten wielki współ* 
cia i dzieła Szekspirów-! stuleciu próbowano u- czesny Szekspirowi drama- 

dowadmac, ze dzieła noszą- j turg angielski został w 1593 
ce — że tak powiem — fir- roku zamordowany w bójce, 
mę Szekspira wyszły spod którą stoczył z kilkoma 

tu Neofiłologicznee-o Poi-'pióra wielkiego filozofa swoimi przeciwnikami. Jest 
-H-s Akademii Nauk i Franciszka Bacona, który to fakt niezbity. Hoffmann

był także świetnym litera- j natomiast suponuje, że Mar­
tern. Ta hipoteza została lewe nie został zabity, lecz 
jednak przez naukę odrzu­
cona, tym bardziej, że próby

skiego. Prcf. Helsztyński 
jest ezłonk;em Komite-

preza zakończyła się fias- j Kazinga interweniując właś 
kiem, gdyż w sarkofagu ni-• «niATinnn nie przy pomocy hipopota-czego me znaleziono poza ^ J K J ^
piaskiem. mów, które są naturalnymi

— Ale nie otworzono przei wrogami krokodyli i które 
cięż wtedy samej trumny, przypuszczalnie dokonały 
która znajdowała się pod dzieła ich wyniszczenia.

(Oprać, des.)

gdy jedna z nich zdawała 
się należeć do prymitywne­
go Europejczyka, inna po­
siadała cechy Melanezyjczy 
ka z Nowej Gwinei, zaś trze 
cia mogła należeć do... Es­
kimosa.

Heidenreich wytrwa­
le próbował rozwikłać 

zagadkę Smoczego Wzgó­
rza. Na jesieni 1941 r. w 
jego laboratorium w Peki­
nie znajdowały się już 
szczątki czterdziestu pitekan 
tropusów. Tymczasem jed­
nak nad Wschodnią Azją 
zawisła burza: z dnia na 
dzień oczekiwano marszu 
wojsk japońskich na Pekin. 
Kierownictwo służby arche­
ologicznej w Pekinie zwró­
ciło się do ówczesnego am­
basadora Stanów Zjednoczo 
nych o wywiezienie bezcen­
nego zbioru do USA.

W dniu 5 grudnia 1941, r.

* profesorem katedry filo- 
J logii angielskiej Uniwer- 
■ sytetu Warszawskiego.

— Co Pan Profesor sądzi 
o glosach poddających w 
wątpliwość prawdziwe au­
torstwo dzieł Szekspira? j

że podsunięto jakiegoś tru 
posza w „charakterze” zmar

te podjęła osoba chora umy j lego Marlowe’a. Jego same- 
słowo, Amerykanka Dalia go zaś wywieziono — wed-
Bacon. Nawiasem mówiąc, 
w tym roku przypada set- 

, na rocznica jej śmierci w 
— Są to głosy, ostrożnie szpitalu dla obłąkanych, 

mówiąc, dyletantów; nau
kowcy z prawdziwego zda­
rzenia nie mogą przyjąć hi­
potezy, jakoby autorem 
dzieł sygnowanych nazwis­
kiem Szekspira nie był sam 
Szekspir. O tym najwięk­
szym dramaturgu świata 
wiemy bardzo dużo.

— Zdaje się, że istnieje 
około 500 pozycji na temat 
życia i działalności geniu­
sza ze Stratfordu?

— Może nawet i trochę 
ponad pół tysiąca. Przed kil 
kunastu laty uniwersytet 
kalifornijski wydał zbiór kil 
kuset dokumentów w języ­
ku łacińskim i angielskim z

Skład i (Ji-'jk * Za, iy Graf’-’ne m TdaftsW 
K-7 — zam. 1834

W obecnym stuleciu zna­
lazło się we Francji i USA 
kilku uczonych, którzy przy 
pisali autorstwo dziel Szek­
spira różnym arystokratom 
angielskim. Twierdzili oni. 
że William Szekspir żył i 
był, ale dzieła Szekspira na­
pisał ktoś inny. Argumenty, 
którymi operowali ci uczeni 
były jednak tak słabe, że 
obóz antyszekspirowski roz­
padł się całkowicie, unicest­
wiony rękami samych wo­
jowników”.

— A na czym oparł swo­
je odkrycie Amerykanin 
Calvin Hoffmann, który ty ■ 
le szumu narobił w latach 
1952 — 1957 tezą, jakoby
dzieła Szekspira napisane 
zostały przeez Krzysztofa 
Marlowe’a? Jego książki

ług wywodów Hoffmanna — 
ukradkiem na kontynent, co 
mogło nie przedstawiać żad­
nych trudności, gdyż Mar­
lowe miał bardzo ustosun­
kowanego opiekuna w oso­
bie sekretarza Tajnej Rady 
Królowej Elżbiety, Sir Fran­
cisa Walsinghama. Według 
koncepcji Hoffmanna Mar­
lowe dalej tworzył w Eu­
ropie i dzieła swoje przesy­
łał na wyspę, gdzie firmo­
wał je Szekspir.

— Hoffmann oparł się na 
bardzo nieli-cznych, przypad 
kowych zapewne podobień­
stwach niektórych obrazów, 
a zignorował ogromne róż­
nice wyobraźni pisarskiej 
obu dramaturgów i całkowi 
cie różną kompozycję ich 
dzieł,

— W 1957 roku otwarto 
grób Walsinghama, gdzie' powiedź. 
Hoffmann spodziewa się znaj 
leźć 36 rękopisów udowad-

Myśli przypadkowe I
©

Prawdziwa wielkość polega nie na tym, aby «
w ~
| każdym upadku.

i Kobieta z trudem tylko może utrzymać £ 
| w sekrecie fakt, że zna jakiś sekret. |
i * * * ©m e

Największą tragedią pisarza jest to, że my- |

sarkofagiem?
— To prawda, ale Hoff­

mann twierdził, że rękopi- *ft’®®©®-3«e®®»$@e*«93<*»ee©*e#e«*«»«s©«*»es©®»®©e®®s©««®'*9®e*i
sy znajdują się w sarkofa- | «
gu i w końcu zyskał zezwo- | 
lenie na jego otwarcie. Nie g 
ubiegał się natomiast o o- f 
twarde trumny, gdyż odrzu |
cał z góry możliwość umie- § ^
szczenią rękopisów w samej | nj0 Upaść, lecz na tym, aby podnosić się po f 
trumnie.

— Słowem „dużo hałasu 
o nic”?

— Właśnie. Dużo szumu, 
który przede wszystkim u- 
czynił głośnym samego 
dziennikarza Hoffmanna,
Szekspirowi natomiast nie 
ujął nic z należnej mu 
chwały, bo też Szekspir jest 
najautentyczniejszym auto­
rem dzieł szekspirowskich.

— W 1964 roku przypada 
400 rocznica urodzin Szeks­
pira. Czy Pan Profesor 
przygotowuje się do tych 
uroczystości?

— Jak najbardziej. W ju­
bileuszowym roku pragnę o- 
publikować obszerną mono­
grafię o Szekspirze, zbeletry 
zowaną, dostępną dla każ­
dego czytelnika, a przy tym 
będącą jaką summą wiedzy 
o tym genialnym twórcy.

— Życzymy powodzenia w 
tej pracy i serdecznie dzię­
kujemy za interesującą wy-

Rozmawiala
Maria Błaszczyk

I śli płyną, a słowa chodzą pieszo.
I * * * |

Paradoks jest to opinia, która żyje ze swego § 
| uroku na koszt prawdy.
I * * * §
| Rasa ludzka dzieli się na dwie kategorie: | 
| tych którzy coś robią i tych, którzy pytają: • 
| „Dlaczego nie zrobiono tego inaczej?” |

Chcesz uniknąć krytyki? Nie rób nic. Nie |
mów nic. Bądź nikim.

| Łzy kobiety 
® na świecie.

HC V T
najwydajniejsza siła wodna f

Im łatwiej układa się życie niektórym lu­
dziom, tym trudniejszym czynią je oni dla 
innych.

© * *

Nie ma nic, co mogłoby zastąpić intelekt 
ale milczenie nadaje się wcale nieźle. (rt)

specjalny pociąg wiozący u- 
kryte szczątki ludzi ze Smo 
czego Wzgórza wyruszył z 
Pekinu. Trasa biegła częś­
ciowo przez terytorium Man 
dżurii zagarnięte przez Ja­
pończyków, aby następnie 
skręcić na południe i skoń­
czyć się w chińskim porcie 
Ciang - Wang - tao. Tu ca­
ły skarb miał być przełado­
wany na transatlantyk „Pra 
sident Harrison” podążający 
z Szanghaju na północ.

Przeładunek jednakże nie 
odbył się. W dniu 7 grud­
nia 1941 r, pierwsze bomby 
spadły ńa Pearl Harbour 
i natychmiast cały Daleki 
Wschód znalazł się w ogniu 
pożogi wojennej. „President 
Harrison” zatopiony został 
w pobliżu ujścia rzeki Jang­
tse.

Co się stało z niezwykłą 
kolekcją — do dziś pozostaje 
zagadką. Jedno jest pewne. 
Po zakończeniu wojny spec 
jalny oddział wywiadowczy 
armii amerykańskiej został 
wysłany do Japonii w celu 
odszukania zaginionych ek­
sponatów.

WYKOPALISKA w rejo- 
nie Pekinu, prowadzo­

ne są również obecnie. Nie 
przyniosły one jednakże 
tych rezultatów jakimi posz 
ezycić się mogli Pei-Weng- 
chung i Weidenreich. Jedy­
nym poważniejszym osiąg­
nięciem było odkrycie w 
pobliżu „Smoczego Wzgó­
rza” tzw. „Górnej Jaskini” 
zamieszkałej mniej więcej 
5000 lat temu przez ludzi 
posiadających już pewną 
kulturę.

Nie byJo to jednakże rewe­
lacją. Słynne wykopaliska w 
prowincji Ho-nan, których wy 
nikiem stało się odkrycie ąiol 
nei kultury Jang-szao, już w 
1921 r. dowiodły niezbicie, że 
pięćdziesiąt wieków przed nami 
przodkowie dzisiejszych Chiń­
czyków mieli własną daleko 
idącą cywilizacją.

Rozwinięte było garncarstwo. 
Jeżeli zaś wziąć pod uwagę, że 
ceramika okresu Jang-szao by­
ła już pięknie barwiona, a sto­
sowane wzory nie różniły się 
zbytnio od forsowanych dziś 
w Europie abstrakcyjnych mo 
tleli — zachodzi uzasadnione py 
tanie gdzie ta kultura wyrosła. 
Sinantropus ze „Smoczego 
W zgórza” żył yvedlug większoś­
ci uczonych około 500.000 lat 
temu. Od ludzi epoki Jang- 
szao dzieli nas zaledwie pięć­
dziesiąt stuleci.

CO działo się zatem od 
czasu, gdy Adam Chin 

czyków zamieszkał w pie­
czarze „Sńioczego Wzgórza’^ 
do okresu abstrakcjonistów 
ż Jang-szao?

Być może niedługo nauka 
dowiedzie, że legenda Chiń 
czyków o ich straszliwym 
potopie nie jest wcale le­
gendą. Być może odnajdzie 
chińskiego Noego, któremu 
dane było uratować dla 
przyszłych pokoleń 500-ty- 
siącletni dorobek Człowieka 
Mądrego. Być może wresz­
cie chińska archeologia od­
najdzie wkrótce klucz do zp 
gadki „Smoczego Wzgórza”, 
nurtującej nada! uczonych 
pracujących nad historią 
ludzkości.

E. Kajdańskł
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Ciekawostki
ze świata
KOBIETA NA KSIĘŻYCU?

fi MERYKAŃSKI uczony 
** dr Helvc-y oświadczy! na 

międzynarodowym kongre­
sie asłronautycznym, że naj 
lepszą obsadę rakiety na 
Księżyc stanowiłoby dwóch 
mężczyzn i jedna kobieta.
Twierdzenie swoje uzasad- śmiertelnik mało wie o pra­
ni! tym, że kobieta wywie- cy naszej milicjI> Na og6ł|

IPrzecB IS-ieciem IfO

0 walc®
Mmmimy

z przestępczością
z kpt. F. Bólem 

i@ służby kryminalne! Ki MO
przeciętnyW zasadzie

ra łagodzący wpływ i może 
oddziaływać uspokajająco w 
tak trudnej 1 wymagającej 
nerwowego napięcia sytua­
cji.

Idealna „kobieta księży 
cowa” zdaniem dr Heiveya 
musi być bardzo zdrowa, 
nueć równe usposobienie 
pogodne i wesołe, znać me­
dycynę i mieć ukończone 
wykształcenie uniwersytec­
kie w dziedzinie chemii i 
fizyki. Nie są to kwalifika

jeśli się już o niej pisze, 
to pisze się o jej końco­
wych elektach. O metodach, 
jakimi posługuje się MO w 
wykrywaniu przestępców 
wiemy niewiele. Dlatego bar 
dzo chcielibyśmy coś na ten 
temat napisać, choćby z ra­
cji przypadającego niedługo 
15-lecia naszej milicji.

Nic z tego. Odmówiono. 
I trzeba przyznać, że argu­
menty, jakie przytoczono 
przeciw tego rodzaju pub-

— Cłąpls i przy każde] o- 
kazji mówi się o wybrzeża

dzieżami kieszonkowymi, o- 
szustwami, których ofiara­
mi padają naiwni. Łatwość 
dokonywania kradzieży w 
takich warunkach wpływa 
demoralizująco głównie na 
młodzież, która rozwydrzona

mm«mm ■ mm
Premiery filmowe na naszycH ekranach

cje małe... ale też i niewie- likacji przemówiły nam do 
le znajdzie się chyba kan- przekonania: że wprawdzie
dydatek do tak ryzykownej każdy jest ciekaw, że chęt- 
wyprawy! I nie by przeczytał autentycz­

ną historię kryminalną, ale... 
PIES WIECZNY TUŁACZ j To ^ _ tQ obawa

BINGO, mały australijski przed tym, by ujawniając 
kundel, popełnił w Syd- j metody dochodzeń nie prze 

nćy najw iększą omyłkę swe ' strzegać przestępcy, nie „u- 
go psiego życia: wiedziony j czyć” bo jak ma doskona- 
riekawością, wszedł po tra- lić swe rzemiosło”. Chylimy 
pie na ponętnie pachnący ' czoła przed tą wyższą racją, 
okręt. Po zbadaniu źródła; a czytelnikom żądnym sen­

nej specyfice. Czy ma ona kością zaczyna kraść. 
....  ....— na pracę i °d rzecf drobnych począw­

szy, a skończywszy na wła­
maniach lub napadach.

— W związku z tym robi­
my wszystko, by uświado­
mić społeczeństwo, w jak 
wielkim stopniu zapo­
bieganie przestępczo­
ści zależy 0d jego postawy, 
zrozumienia i pomocy. A

no przestępstwo, o jutro j«l i !rz?baJ. że w °,stat
hprawca znajduje się w rę nich latac" bardzo zasathl:-

wpływ również 
MO?

— Tak. I to w sensie ne­
gatywnym. Duży ruch tury­
styczny, przepływ ludności 
w okresie letnim sprzyja po 
pełnianiu przestępstw, a 
nam przysparza pracy.

— Znane są fakty takia 
na przykład: dziś popełnia

kach MO. Prosimy o przy­
kłady szybkiej i operatyw­
nej działalności MO.

— Choćby znana sprawa 
bestialskiego mordu, dokona

czo zmienił się stosunek oby 
wateli do pracy MO: spoty­
kamy się z życzliwością, nie 
tylko bierną ale bardzo czyn 
ną i... samorzutną. Tak zwa­
na profilaktyka w dziedzinie

Pan AnataS po raz trzeci
Film Polski, a ściślej mó- fan Wita«, Ludwik Benoit

interesującego go zapachu 
zamierza! oczywiście powró­
cić na ląd. Ale... kiedy już 
Zaczął schodzić po trapie, 
celnicy kazali załodze „arc-

sacji polecamy Wallace'a i 
Conan Doyle’a.

A poniżej przeczytajcie 
wywiad z kpt. Franciszkiem 
Bólem z Komendy Woje*

sztować” psa i poddać go j wódzkiej MO na temat za- 
kwarantannle. jgadnień przestępczości kry-

Ponieważ nie znaleziono i mina^ne3-

nego na 6-letn:ej dz.ewczyn j zapobiegania przestępczości 
ce przez Zygmunta Podoi-1 przejawia się więc — obok 
skiego. Mordu dokonał on | zabiegów, które czynimy, 
wieczorem, 16 lutego, a na j by ograniczyć pole przestęp- 
drugi dzień został ujęty. Już Czej działalności — do źy- 
w trakcie dochodzenia po- j wej^ bezpośredniej współ- 
tworne to morderstwo zosta j pracy ze społeczeństwem, 
ło sprawcy udowodnione., dla dobra i bezpieczeństwa, 
Inne: 19 czerwca br. w Blot j dla którego istniejemy i pra

właściciela i nie miał kto 
opłacić kosztów kwarantan­
ny, Bingo popłynął na okrę­
cie do Southampton. Ale i 
w Anglii obowiązują te sa­
me przepisy sanitarne, a ża 
den z marynarzy nie kwapi 
się z zapłaceniem 45 funtów 
szt. za kwarantannę małego 
przybłędy. Tak więc — o ile 
nie znajdzie się wreszcie 
ktoś, kto zapragnie stać się 
właścicielem psa i zapłaci 
niezbędne koszty — mały 
Bingo do śmierci płynąć bę 
cizie na okręcie, na którym 
nie ma ani jednego drzewa, 
żadnego dołka do zakopa­
nia kości, żadnych wzalę 
dów dla psich zaintereso­
wań...

WŁAŚCIWE DRZWI

W miejscowości Issoudun 
we Francji myśliwi po 

Iowali na zająca, który z du 
sra na ramieniu uciekł... 
prosto do lokalu Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzęta­
mi. W zapale pogoni myśli­
wi również wpadli do lo-. 
kału, ale zostali powstrzy­
mani przez sekretarza To­
warzystwa, który nie zgo­
dził się na takie pogwałce­
nie praw azylu.

rasa*»
Sopockie Prezydium 

MRN przypomina mi sta 
rą anegdotę o Żydzie — 
kuśnierzu. Choć ubogi 
chadzał w pięknej futrza 
nej czapie i takimi koł­
nierzu.

— Musi kradnie, moś­
ci panowie — zaopiniował 
pewien jaśnie pan i na 
robotę lisiej szuby wez­
wał kuśnierza do dworu.

Na zmianę, przy zapra 
cowanym kuśnierzu war­
towali: kucharka, stan­
gret, a nawet sam jaś-. 
nie pan. Patrzyli mu na 
palce. Nie kradł. A mi­
mo to, gdy skończył szu­
bę, jął się na jaśniepań- 
skich oczach, szycia...._ fu­
trzanej czapy. Szył ją z 
centymetrowych zrzyn­
ków, z malutkich odpad­
ków, które w trakcie 
szycia szuby przyklejał 
pod blatem stołu. Morał 
prosty: dobrze zorganizo­
wana i oszczędna robota 
przynosi dodatkowe war­
tości.

Tą samą „kuśnierską” 
metodą działa sopocki re 
sort gospodarki komunał 
nej. Z finansowych 
*zrzynków”, z uciułanych 
materiałów, z zaoszczę­
dzonego surowca, to po­
stawi miastu kawałek so­
lidnego parkanu, to kilka 
„ponadplanowych" ławek 
na skiverze, to rząd skrzy 
nek z pelargoniami. Takie 
sobie „bagatelki", któ­
rych brak piętnuje się 
natychmiast biblijn y rn i 
słowami: „azaliż ojca-
ipi« miasta nie widza”.

— Może na początek py­
tanie: co to są przestępst­
wa kryminalne?

— Generalnie istnieją trzy 
rodzaje przestępstw podle­
gających ściganiu przez or­
gana MO. Jednym z nich 
są właśnie przestępstwa kry 
minalne, do których zali­
czamy: zabójstwa, rozboje, 
kradzieże z włamaniem, o- 
szustwa, fałszerstwa, czyny 
tak zwanego nierządu karał 
nego i inne.

— Jak przedstawia się 
w liczbach przestępczość te­
go typu w naszym woje­
wództwie?

Od 1 stycznia do 31 sierp­
nia br. wszczęliśmy 6.475 
dochodzeń, zakończyliśmy j? 
w 6.378 sprawach, wykrywa 
jąc 4.602 sprawców prze­
stępstw. Stanowi to 72 proc 
tzw. wykrywalności. Pro­
cent ten jest wyższy od prze 
ciętnej ubiegłorocznej o 9. 
Zresztą ten wzrost wykry­
walności daje się obserwo­
wać z roku na rok. Świad­
czy to o doskonaleniu pracy

nikach (w pow. Pruszcz Gd.) 
dokonano napadu z nożem 
w ręku. W sześć godzin po­
tem ujęliśmy sprawców, 
choć znajdowali silę oni już 
w Gdańsku w swoich miej­
scach pracy.

— Każde przestępstwo w 
mniejszym lub większym 
stopniu pociąga za sobą stra 
ty materialne. Czy można 
prosić o przykładowe dane 
z tej dziedziny?

— Przytaczaliśmy wyżej 
liczby przestępstw dokona­
nych od stycznia do sierp­
nia tego roku. Otóż straty 
materialne spowodowane 
przez nie obliczamy na kwo 
tę około 13 milionów 580 
tysięcy złotych.

— Praca MO nie ograni­
cza się tylko do ścigania i 
ujawniania sprawców prze­
stępstw. Dużo wysiłku orga­
na MO poświęcają pracy ma 
jącej na celu z a p o b i e- 
ganię przestępczości. 
Jak to wygląda w praktyce?

— Jeśli przyjąć, że wy­
krywalność przestępstw jest 
ściśle zależna od poziomu i 
form pracy milicji, to m o- 
ż 1 i w o ś c i ich popeł­
niania leżą poza nami, przy 
najmniej w poważnej części 
Jak to należy rozumieć? Ma 
my mnóstwo przykładów na 
to, że przestępcy w wielu 
wypadkach żerują na ludz-

naszych jednostek. A wyni- kiej naiwności, wykorzystu-
ka to stąd, że nasi praco 
wnicy stale podnoszą swe 
kwalifikacje, dokształcają 
się. No i mamy coraz lepsze 
wyposażenie i sprzęt, a ten 
czynnik w naszej pracy jest 
bardzo istotny.

ją brak uwagi i troski o wła 
sne nawet mienie. Ot, choć­
by pozostawianie mieszkań 
nie zamkniętych bez nad­
zoru, osobistych przedmio­
tów itp. Aż się prosi, by 
kraść! To samo jest z kra-

cu’emy.
Rozrpawiała: E. K.

wiąc zespół „Rytm“, obda­
rza nas kolejną komedyjką 
z cyklu „anatolowych“, po­
dobnie do swych poprzedni­
czek mało dowcipną i naiw- 
niutką.

No ale cóż, cieszymy się 
z tego co mamy. ..Inspek­
cja” reżysera Jana Rybkow- 
skiego nie jest znowu wca 
le taka najgorsza w porów 
naniu z szeregiem niesław­
nej pamięci naszych filmów

Pan Anatol tym razem 
zajmuje się wykrywaniem 
„wielkiego przestępstwa go­
spodarczego“ rozwiązując 
„pasjonującą“ zagadkę za­
ginięcia transportu kostiu­
mów kąpielowych. Następu­
je szereg powikłań i niepo­
rozumień, w wyniku któ 
rych pan Anatol bierze u 
dział w wyborach miss w 
Paryżewie, lecz wreszcie, po 
dużym zamieszaniu, wpada 
na trop przestępców.

W filmie obok Tadeusza 
Fijewskiego występuje Bar­
bara Połomska, Helena Ma­
kowska, Stanisław Jaworów 
ski, Stefania Górska, Ste-

Człowiek 
dwa razy szybszy od dźwięku

Felieton tygodnia

0 Zydzis - kuśnierzu
a które — gdy stają się 
ciałem — są z reguły nie 
dostrzegane. 1 nie chodzi 
nawet o to, żeby były 
dostrzegane. Chodzi o to, 
żeby były szanowane.

Tą „kuśnierską" meto­
dą pojawił się np. w ka­
wiarni „Na tarasach” 
rząd skrzynek z kwiata­
mi. Tamże pewnej letniej 
niedzieli usiłowałam słu­
chać koncertu z muszli. 
Nie słuchałam, ponieważ 
byłam zajęta liczeniem 
dzieci od 3 — 16 (!!) lat, 
włażących na występ u> 
murze, na barierkę, od­
dzielającą kawiarnię od 
muszli, na kawiarniane 
taborety. Jedna z mam 
żeby trzyletni dzidziuś nie 
pokłuł sobie nóżek bady­
lami pelargonii położyła 
na czerwonych, wypielęg 
nowanych kwiatach swe- 
ter, a na swetrze usado­
wiła dziecię, „żeby lepiej 
widziało".,, koncert.

Nie słuchałam muzyki, 
szukając jednego dorosłe 
go cywila lub jednego 
umundurowanego mili­
cjanta, który by jakoś 
.społecznie podszedł do 
owych kwiatków, do mv 
ru, do barierki i kawiar­
nianych taboretów. Nie 
znalazłaml

Nie jestem bynajmniej 
burzycielem ludzkiej ini­
cjatywy w kierunku pie­
czołowitego przechowy­
wania „zrzynków” z fu- 
tra, i szycia z nich na­
stępnie czap i kołnierzy, 
ale czasem, kiedy pory­
wa mnie szewska pasja 
na współziomków — de- 
wastatorów, myślę tak: a 
po cóż - że dyrektorze 
Zieleni Miejskiej sadzisz 
więcej kwiatów, niż ci 
zaplanowali? A na co — 
dyrektorze MZBM z za­
łogą oszczędzasz na dru­
cianiej siatce i zamiast 
100 mb. parkanu sta* 
wiasz 120 mb. czyli 20 
mb. pozaplanowo? Po co 
— kochani stolarze — 
głowicie się nad najosz­
czędniejszym gospodarze­
niem deskami? Żeby wy­
produkować jeszcze 6 ła­
wek więcej, niż wymaga 
tego plan? Myślicie, że 
wam to wdzięcznie zapi­
sze w pamięci mama 
dziecięcia, sadzanego na 
pelargoniach? Albo tatuś, 
przy którym dzieciątko 
uprawia ekwilibrystykę 
na parkowej .,ponadpla­
nowej" ławce?

Szkoda mi wówczas wa 
szego wysiłku, waszej do 
brej woli, waszego „kuś­
nierskiego" —; jnądrego

26 lipca 1909 jeden z an­
gielskich dzienników napisał 
z żalem, że Wielka Brytanią 
przestała być... wyspą. Po­
przedniego dnia francuski 
pilot Louis Bieriot dokonał 
nie lada sztuki — na aero­
planie ważącym 240 kg wy­
posażonym w 3-cylindrowy 
silnik przeleciał w ciągu 37 
minut, z szybkością 60 km 
na godzinę kanał la Manche 

Zrekonstruowany, poczci­
wy pojazd sprzed pół wie­
ku można dziś oglądać w 
XXIII Salonie Lotniczym 
w Bourget pod Paryżem. 
W wystawie — o której do­
nosiła prasa — uczestniczy 
281 wystawców z 14 kra­
jów. Stała się ona okazją 
do zademonstrowania naj­
nowszych modeli samolotów 
1959, a jej sensacją jest ra­
dziecki kolos „TU-104”.

Któregoś dnia na pary­
skim lotnisku wylądował 
samolot „TU-104”. Z jego 
wnętrza wysiadł dość tęgi, 
o dobrodusznej twarzy męż 
czyzna. Od razu otoczyli go 
zwartym kołem dziennika­
rze. Trzeba było nie lada

podejścia do roboty. Szko 
da tym bardziej, że z 
tych „futrzanych zrzyn­
ków" nie szyjecie prze­
cież czapy dla siebie, 
tylko dla mnie, dla tam­
tej pani i dla tego dziec­
ka i dla niej i dla niej...

Ale myślę tak tylko 
wtedy, kiedy ogarnia 
mnie szewska pasja, bo 
normalnie, to myślę nor­
malnie, że dobrze, kiedy 
się pracuje po gospodar- 
sku. W związku z tym 
normalnym myśleniem, 
domagam się nadal od 
organów MO mandatów 
dla dewastatorów, doma­
gam się od dorosłego spo 
łeczeństwa tzw. europej­
skiego „wydoroślenia". 
Przestańmy być weselni- 
kami z felietonu „Szpi­
lek” pt. .,Wesele w Ato- 
micach”, w których to 
technika wystrzeliła w 
kosmos, a mentalność 
ludzka utknęła w XIX 
wieku.

Domagam się jeszcze od 
dziennikarzy, żeby — tak 
jak zajęli się zwalcza­
niem chuligaństwa, czy 
przestępczości gospodar­
czej — zajęli się borowa 
niem dziury w brzuchu 
społeczeństwa: Ludzie!
ludzie! Szanujcie ludzki 
wysiłek, szanujcie społecz 
ną własność! Może, gdy 
się zacznie pisać o tym 
do znudzenia, wreszcie 
w jakimś roku 2*55 — 
poskutkuje.

Irena

obrotności, aby odpowie­
dzieć na wszystkie pytania. 
Po chwili zjawili się łowcy 
autografów.

Gdyby obecnie zapytać w 
Paryżu o najbardziej popu­
larnych ludzi sezonu wśród 
cieszących się zasłużoną sła­
wą, na pewno wymieniono 
by nazwisko owego starsze­
go pana, radzieckiego kon­
struktora serii „TU — An­
drzeja Tupolewa.

---- O-----

Zdumiewające
ostrzeżenie

Instytut piękności „Cha­
gall” w Paryżu wywiesił w 
poczekalni plakat z nastę­
pującym napisem: „Nie ca­
łujcie nigdy żadnej damy, 
która opuszcza nasze salo­
ny, bo może to być przy­
padkowo wasza teściowa“, 

(bk)

KONSPIRACYJNE 
ZDJĘCIA OSKARŻAJĄ

CPOKOJNY Ameryka* 
u nin” Lionel Rogosin 

wybrał się ze swoją ekipą 
filmową do Afryki Południc 
wej, gdzie oświadczył wła­
dzom, że zamierza robii 
zdjęcia do komedii muzycz­
nej o lokalnym kolorycie; 
Po otrzymaniu zezwolenia 
pracował jednak wraz ze 
swoją ekipą przez cały rok 

Mr Cocktail senior, szef ^ad zupełnie innym filmem: 
domu bankowego „Cocktail historią straszliwych prześlą 
& Tallcock”, odłożył znie- dowań, jakie cierpią tubyl- 
chęcony gazety na gzyms ko CV» gnębieni i szykanowani 
minka i znużonym głosem na każdym kroku przez „bid

łych władców".
Rogosin i jego ekipa szmu 

glowali pod płaszczami ka­
mery i inny sprzęt do naj-

i inni. „Inąp-ekcja pana Ana 
tola” będzie można zoba* 
czyć od poniedziałku w 
gdańskim kinie „Leningrad”.

— O----

Anegdoty
o sknerach

BEZ ZAPROSZENIA

przemówił:
— A więc już jest tutaj! 

Kryzys się zaczął!
— Powiadasz, że się za­

czął? — obrzuciła go suro­
wym spojrzeniem jego teś- 
cioioa. — A możesz mi wy­
jaśnić, dlaczego nie byliś­
my zaproszeni na uroczyste 
jego otwarcie?

SKĄPA BANKIERÓW A
Za czasów Napoleona żył 

w Paryżu bardzo bogaty 
bankier Simon. Jego chytra 
żona zatruwała n»u życie 
nadzwyczajnym skąpstwem.

Raz bankiera odwiedziło 
kilku znajomych. Pani Si­
mon kazała zapalić tylko 
jedną świecę w bardzo du­
żym pokoju pomalowanym 
na ciemno.

— Moja droga — rzekł Si 
mon uprzejmie do swojej źo 
ny przy znajomych — kaź 
zapalić jeszcze jedną świe­
cę, żebym mógł widzieć, 
gdzie stoi ta pierwsza.

ON BĘDZIE WPIERW
Pewna - siostra z Armii 

Zbawienia, upoważniona do 
przeprowadzenia zbiórki na 
rzecz organizacji, przyszła 
do Szkota Patricka Kelleye- 
go i grzechocząc puszką 
rzekła:

— Czy nie byłby pan łas­
kaw dać chociaż pół pen­
ny dla Pana?

— Ile masz lat, droga 
siostro? — zapytał sknera,

— Czterdzieści siedem ra­
zy moje oczy widziały pięk­
no wiosny.

— Ho, widzisz, a ja mam 
osiemdziesiąt lat. To ja bę­
dę Pana wpierw widział niż 
siostra, i te pół penny dam 
mu osobiście... (Bj

biedniejszych dzielnic Joha- 
nnesburga, rozstawiając po 
drodze czaty, ostrzegające 
ich o zbliżaniu się „nieprzy­
jaciela". Na dany sygnał u- 
latniali się czym prędze] 
i przez cały rok rząd Unii 
Płdn. Afrykańskiej nie wie­
dział, jak wygląda napraw* 
dę rzekoma komedia mu­
zyczna.

Film Rogosina, demasku­
jący szaleństwo „białego 
terroru", został już wyświei 
lony w Londynie i wstrząs­
nął opinią publiczną. Szko­
da tylko, że nie oglądają go 
„biali Afrykańczycy". Może 
nareszcie przypomniałby im 
o tym, że i oni są ludźmi 4 
że istnieje takie dziwne po­
jęcie, zupełnie im nieznanej 
jak — humanizm.

„GWIAZDY” MÓWIĄ...

GARY COOPER: — Bar­
dzo łatwo jest naryso­

wać moją karykaturę. Wy­
starczy naszkicować karto­
fel na miejscu mego nosa. 
a potem nabazgrać dokoła 
byle co. Podobieństwo i 
tak będzie uchwycone.

nASCALE PETIT: — My 
* ślę bardzo rzadko... a je 

żeli mi się to zdarza, wte­
dy myślę o niczym.

JEAN MARAIS: — Marzy 
u łem zawsze o tym, żeby 

mieć niski, lekko zachryp- 
nięty glos. Wszyscy myślą 
że wiele nad tym pracowa­
łem. A naprawdę? Palę 
dwie paczki papierosów 
dziennie.

Kio potrafi lepiej ?

CS

---- ®-----

Eskadra 
„Nietoperz

Bardzo ciekawy film pro­
dukcji NRD „Eskadra „Nie­
toperz” wchodzi od ponie­
działku na ekran kina „Go. 
piana” w Gdyni. Film re­
żyserował Erich Engel.

Jest to dramat wojenny 
oparty na wydarzeniach os-- 
tatniej_^ wojny w Wietna­
mie. Oryginalny scenariusz 
filmowy \nap!sali Hans Sze- 
ke!^ i Rolf ii opoki. Obsadę 
aktorską stanowią: Wolf­
gang Heinz, Christine La- 
szar, Günter Simon i Kurt 
Picritz.

----®-----

Rozwiązanie 
krzyżówki 
magicznej 
z nr 219

Znaczenie wyrazów: Deli­
kates, elewator, lewarek, 
iwa, Agu, kar, bor, Ale, Ala, 
kabaret, Rigoleto, saturator

Nagrody książkowe wylo­
sowali: Władysław Sławny 
— Gdynia, Czołgistów 20 m 
5, Ewa Strzyżewska — Gdy­
nia, Świętojańska 18 m. 4, 
Jolanta Ptakówna — Wej­
herowo, Swierczewczewskie- 
go 12 m. 3, Hieronim Szu- 
motalski - Gdańsk - Siedl 
ce, Ogińskiego 6 rn. 4, Di­
na Janowska - Gdynia, Sło 
wackiego 40 i Aleksander 
Listopad — Lębork, Targo­
wa 17 m, 3,

Dziś tylko kula
P RZEPRASZAMY naszych Gd., 
■ czytelników za spóźnio­

ne tym razem ogłoszenie 
wyników konkursu, ale — 
mówiąc stylem redakcyjnym 
— rysunki zostały po prostu 
„wyparte” przez inny mate-! 
ciał. Dziś więc zamieszcza­
my wyróżnione rysunki: 
„Pociąg” p. Kazimierza Gło­
wackiego, Gdynia, Pułaskie­
go 61, „Pirata” p. Macieja 
Kamińskiego, Kwidzyn, Ko­
ściuszki 18, „Słonecznik” p. 
Norberta Maszkowskiego — 
Tczew. Gen. Dąbrowskiego 
4 i „Dziewczynkę” p. Jana 
Walaszewskiego, Starogard

Świerczewskiego 37. 
Jak zwykle, zwycięzcom 
przesyłamy równocześnia 
pocztą nagrody książkowe.

Niektóre bardzo dobre ry 
sunki musieMśmy zdyskwa­
lifikować, ponieważ kula — 
wbrew podanemu tematowi 
~ była stylizowana stosow* 
nie do potrzeb projektu. 
Nie mogliśmy też wykorzy­
stać rysunków barwnych* 
ponieważ — przypominamy 
raz jeszcze — rysunki mogą 
być robione wyłącznie czart 
nym tuszem na gładkim, 
białym papierze.

A w „ostatnim słowie”* 
brawo teren, który pobił 
trójmiasto 3:1! (rt)



Milion
"W całym kraju po reorgani- 

racjach administracji marnuje 
ilę duża ilość niewykorzysta­
nych mebli, aparatów filmo­
wych, radiowych i telewizyj­
nych, instrumentów muzycz­
nych, kostiumów dla zespołów 
amatorskich i innego sprzętu, 
Jakże cennego dla działalności 
kulturalno - oświatowej. Sto­
ją one przeważnie w 
gabinetach dyrektorów zakła­
dów pracy lub kierowników u- 
rzędów, niszczeją w piwnicach 
i składach, często zapomniane, 
a rzadko lub prawi® wcale nie 
wykorzystywane.

Uruchomienie tych zamrożo­
nych milionów (bo takie są 
Wartości tych zapomnianych rze 
czy), skierowanie ich do pla­
cówek, które niejednokrotnie 
borykają się z trudnościami fi­
nansowymi i nie są w stanie 
kupić potrzebnego sprzętu, da­
łoby duże oszczędności pienięż 
aa i przyniosłoby realne ko­
rzyści w pracy kulturalno-oś­
wiatowej.

Przygotowuje się w tej spra­
wie wielka ogólnokrajowa ak­
cja pod nazwą „Miliony”. Od­
będzie się ona we wrześniu 1 
październiku.

Czytelniku, zastanów się, czy 
nie wiesz o takim marnującym 
się sprzęcie? Jeśli tak, donieś 
nam o nim.

------©-------

Jeszcze jedna
nagroda 
w wielki konkursie 
na Dni Gdańska

"Wszystkiemu winna urlopy. 
W gazecie w kilka dni po 
ogłoszeniu naszego Wielkiego 
Konkursu na Dni Gdańska za­
mieściliśmy wzmiankę, że pla­
styk, p. Aleksander Kwiat­
kowski ofiarował dodatkową 
nagrodę dla uczestników kon­
kursu — swój obraz olejny pt 
„Kościół Mariacki w Gdańsku”

Ale potem ktoś, kto dawał 
wzmiankę poszedł na urlop* 
ktoś inny wrócił z urlopu i 
nic nie wiedział. W rezultacie 
przy losowaniu nagród pomi­
nięty został ten piękny dar i 
do dziś czeka na tego, komu 
v/ drodze dodatkowego losowa­
nia przypadł w udziale. Zdo­
bywcą obrazu jest zaś p. Ka­
zimierz Pawiak z Oliwy (ul. 
Polanki 107/2); który znaraz) 
się w drugiej grupie „naj'ep- 
szyeh”, bowiem rozwiązał kon­
kurs uzyskując 95 pkt. na 100 
możliwych. Gratulujemy mu 
więc i prosimy o odbiór na 
grody w sekretariacie naszej 
redakcji w godzinach od 10 
do 16.

Jednocześnie dziękujemy je 
*zcze raz p. Kwiatkowskiemu 
1 przepraszamy za opóźnienie 
w przekazaniu ofiarowanej 
przez niego nagrody jednemu 
z laureatów konkursu.
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KTO PIERWSZY WYRZUCI
rakietę z człowiekiem?
Rozmawiamy z prof. J. Adamczewskim 
o największym osiągnięciu astronautvcznym

Dotarcie rakiety radziee 
kiej „Łunnika II” do Księ 
życa jest wydarzeniem, 
które poruszyło cały świat, 
To najwybitniejsze zx do­
tychczasowych osiągńięć 
w dziedzinie astronautyki 
było też przedmiotem na­
szej rozmowy z profesorem 
Ignacym Adamczewskim, 
kierownikiem II Katedry 
Fizyki Politechniki Gdań­
skiej, a zarazem prze­
wodniczącym Okręgu 
Gdańskiego Towarzystwa 
Fizycznego.
— W momencie wyrzuce­

nia „Łunnika II“ byłem 
właśnie na Ogólnopolskim 
Zjeździe Fizyków w Toru­
niu — mówi prof. Adamczew­
ski. — Z wielkim zainte­
resowaniem śledziliśmy ko­
munikaty o jego losie. Od­
bieraliśmy zresztą również, 
sygnały radiowe przez ra- 
d'o moskiewskie. Muszę 
przyznać, że z prawdzi­
wym wzruszeniem słuchali­
śmy tych sygnałów podają­
cych, w ich niezrozuma- 
łym na razie dla przecięt­
nego słuchacza języku szy­
frowym, treść wskazań apa 
ratÓw pomiarowych znajdu­
jących się w rakiecie. K:e- 
dy na drugi dzień ogłoszo­
no, że rakieta dotarła szczęś 
1‘wie do Księżyca, zaczęły 
się w gronie czołowych fi­
zyków polskich gorące dy­
skusje, obliczenia, wnioski. 
Nie ulega wątpliwości, żo 
sukces nauki i techniki jest 
tu ogromny. Niewątpliwie 
jest to w tej chwili naj­
większe z osiągnięć w dzic-

I szczRrach lądewyeb 
i wilkach morskich
W „Zwierciadle morza*' 

Conrad tłumacząc, że 
choć kotwicy nigdy się nie 
zarzuca, lecz zawsze się ją 
rzuca, zaznaczył, że mimo to 
„dziennikarz“, czy podejmu­
je się pisać o statku czy 
też o flocie, prawie nie­
zmiennie zarzuca kotwicę.

(...) Uporczywość w uży­
waniu obrzydliwego słowa 
wpływa stąd, że jakiś szcze 
golnie ograniczony landsman 
wyobraża sobie zapewne 
czynność zakotwiczenia jako 
przerzucenie 
burtę“.

Tłumaczka „Zwierciadła 
morza“, Aniela Zagórska, an 
giełski wyraz landsman od­
dała wyrażeniem polskim
szczur lądowy.

W wydanej w r. 1937 broszur 
ce pt. „O terminologię morską” 
Bolesław Śląski krytykując cały 
przekład Zagórskiej, podał, że 
szczur lądowy jest rusycyzmem 
że jest to przekalkowanie ro­
syjskiego wyrażenia suchoput- 
naja krysa, które dosłowrre zna 
czy właśnie „szczur lądowy” 
Tymczasem takie same określe­
nia są iw innych językach, 
nie tylko w rosyjskim. W an­
gielskim oprócz wyrazu land­
sman, który jest dawnym o-kireś 
leniem człowieka na okręcie, 
po raz pierwszy przebywające­
go na morzu, jest też wyraże­
nie rat landlubber, które do­
słownie można przetłumaczyć 
mniejwięcej jako „Szczurowa ty 
lądowy niedorajda” (dawniej 
był też wyraz obelżywy land- 
xat, dosłownie „szczur lądowy” 
dziś już nie używany). W nie­
mieckim Landratte to dosłow­
nie „szczur lądowy”. Tak sa­
mo we francuskim: rat tepien 
We włoskim: ratto terraiuolo.

Wszystkie te wyrazy l wyra- 
Y^enia, suchoputnaja krysa, rat 

landlubber, Landratte, rat ter- 
Tlen, ratto terraiuolo są przez­
wiskiem nadawanym przez ma­
rynarzy ludziom" nie obznaj- 
mionym z morzem. A więc pol­
ek) szczur lądowy wcale nie­
koniecznie musi być zapożyczo­
ny akurat, z rosyjskiego.

A zresztą w ogóle nie wia­
domo, czy jest to zapożyczę - 
#1*- ®*czur lądowy mógt też

powstać zupełnie niezależnie od 
takich samych określeń ob­
cych.

Specjalista od kradzieży w 
hotelach nazywa się szczur ho­
telowy. Tak samo złodziej ten 
nazywa się po francusku: rat 
d’hotel dosłownie znaczy „szczur 
hotelowy”.

p rzeciwieNstwem
■ człowieka nie obytego 

z morzem jest doświadczo­
ny marynarz, wyjadacz mor 
ski. Po polsku nazywamy go 
wilkiem morskim. Po fran­
cusku nazywa się on loup 
de mer, po włosku lupo di 

czegoś Prze?jmare, po hiszpańsku lobo dc 
mar, po rosyjsku morskoj 
wołk. Wszystkie te wyraże­
nia znaczą dosłownie właś­
nie „wilk morski“.

W wyrażeniu marynarskim 
„okręt idzie w morze” zwrot 
w morze nie koniecznie musi 
być dosłownym tłumaczeniem 
niemieckiego zwrotu ins Meer, 
które znaczy właśnie „w mo­
rze”. Mówimy przecież, że 
ktoś „idzie w pole”, „idzie w 
las” ltd.

dżinie astronautyki, przy 
czym wielki podziw wzbu­
dzać musi precyzja obliczeń 
uczonych radzieckich, pre­
cyzja budowy i działania ca 
lej aparatury sterującej. Tak 
pokierować ostatnim trzo­
nem rakiety, żeby została 
skierowana w kierunku 
Księżyca z dokładnością do 
ułamka stopnia i tak wyre­
gulować aparaturę sterują­
cą, żeby w bliskości Księ­
życa, kiedy przestają funk­
cjonować normalnie aparaty 
sterujące, rakieta nie ucie­
kła w przestrzeń, to sukces 
naukowy rzeczywiście wiel­
kiej miary.

— Czy można wyciągnąć a 
tego wniosek, te nauka ra­
dziecka na polu rakietowym 
wyprzedza Już dziś znacznie 
naukę amerykańską?
— Wszystko na to dziś 

wskazuje. Ale muszę przy­
znać, że osobiście wolałbym 
tu nie wprowadzać takiego 
nastaw;enia sportowo - po­
litycznego. Dla ogółu ludz­
kości jest to tak wielkie 
osiągnięcie, oparte również 
na doświadczeniach i dorob 
ku naukowym ogóinoludz- 
kim, że sprawa pierwszeń­
stwa takiego czy innego 
osiągnięcia nie odgrywa roli 
zasadniczej. Wjmiki lićznych 
badań uczonycn całego świa 
ta są dzisiaj publikowane w 
wielu pismach naukowych, 
dyskutowane na różnych 
konferencjach międzynaro­
dowych i stanowią cenny 
skarb ogólnoludzki. Np. wie 
my wszyscy, że i w Amery 
ce prowadzi się szereg prac 
w tej dziedzinie. Może się 
zdarzyć, że w niedalekiej 
przyszłości uzyskają oni ja­
kieś wielkie osiągnięcia te 
go samego rzędu. Zresztą 
ostatnio wiele cennego ma­
teriału naukowego przyn'o- 
sła np. jedna z części takiej 
rakiety amerykańskiej, któ 
ra opadła w stanie nieusz­
kodzonym na Ziemię i zo­
stała odnaleziono (dawała 
znaki radiowe, gdzie się 
znajduje). Sądzę zresztą, że 
żaden z uczonych radziec­
kich nie podpisałby się pod 
wartościowaniem osiągnięć 
w ząkresie astronautyki na 
zasadzie: „Związek Radziec­
ki wie już znacznie więcej 
niż Ameryka", do czego 
skłonni są ludzie nie zwią­
zani z nauką. Stykałem się 
wielokrotnie z naukowcami 
radzieckimi. To ludzie wy­
jątkowo mili i skromni.

— Tym niemniej Ameryka­
nom jakoś ciągle się nie wie­
dzie?
— Tak nie można powie­

dzieć. Mają oni obok szere­
gu niepowodzeń również 
wiele cennych osiągnięć w 
tej dziedzinie jak np. wy 
strzelenie i powrót ka 
biny kosmicznej. Raczej na­
leży tu podkreślić i podzi 
wiać postępy nauki radziec-

dów i solidna długotrwała 
praca badawcza prowadzi 
najczęściej do pomyślnych 
wyników.

Ale tym niemniej, kie­
dy byłem w kwietniu br. 
na zjeździe fizyków nie­
mieckich, nie przewidywa­
no jeszcze możliwości do­
tarcia rakiety do Księżyca 
w tym roku.

Natomiast niewątpliwie ala 
szerokiej opinii zachodniej 
„Łunnik II“ jest sensacją 
tak, jak sensacją był swe­
go czasu pierwszy sputnik. 
Byłem wtedy w Belgii i
A Dokńczenie na str. 6

aasnass
JtitiyinĄ

Środkowa faza obłoku sodowego wtucz-.ej komety, wy­
tworzonej przez II radziecką rakietę kosmiczną w dniu 12 
września 1959 r. Zdjęcie wykonane zostało w Alma-Ata 
przez pracowników Astrofizycznego Instytutu Akademii 

Nauk Kazachskiej SRR.
CAF — telefoto z Moskwy

Nad koboldów miastem 
lecą w srebrnym pędzie 
obłoczki pierzaste 
— lukniańskie łabędzie.
Z mostu w Mikołajkach 

. pod wieżą kościoła 
^ patrzy ku nim Bajka 
( — turystka wesoła..
^ W chustce kolorowej 

stoi przy rowerze 
i podnosi głowę 
i patrzy nad wieżę.
Śmieje się szczęśliwa 
wyciągając dłonie, 
a przy moście pływa 
sum w złotej koronie.«
A w niebo, co gaśnie 
nad dzwonnicy krzyżem 
lecą ptaki z baśni 
coraz wyżej, wyżej...

Historia Stoczni SdańskleJ
Od pewnego czasu tygodnik 

„Głos stoczniowca” drukuje W 
odcinkach napisaną przez Cze­
sława Wojewódkę historię Sto­
czni Gdańskiej w XIX i XX 
wieku. „Głos Stoczniowca” jest 
gazetą zakładową i nie można 
go nabyć w kolportażu, dlate­
go fakt zajmowania się prze 3 
to czasopismo zagadnieniami 
historycznymi należy odnoto­
wać. (z)

1200 mil żeglarskiej przygody (5)

Suomi - nieznany kraj
Stolica Alandów 
Nowe dzielnice Helsinek 
I już wracamy

TJ!
my

UZ po raz wtóry mi 
jamy Vaxholm. Os­
tatni dzień żegluje­
my, wśród szkierów 
szwedzkich. Żegluje- 
to za wiele powie­

dziane. Ten ledwie powiew... 
Płyniemy więc niemal cały 
czas na silniku. Dopiero na 
szerszych wodach Zatoki 
Botnickiej — na Morzu 
Alandzkim, stawiamy żagle, 
jakie się tylko da. Wkrótce 
jednak i to nic nie pomaga 
Płótna zwisają martwo. Lus 
trzane, srebrzysto - niebies­
kie morze gubi się w czys­
tym, niebiesko - srebrzys­
tym niebie.

Skoro już stoimy, kapitan za­
rządza kąpiel. Woda - grzana, 
18 stopni. A że akurat święto, 
22 Lipca, po obiedzie „zabawa 
ludowa” — wyścigi na czwo­
rakach z kartoflem na łyżce 
w zębach. Do kolacji zaś z ka­
pitańskiej kajuty wyjeżdża bu­
telka wina.

1ESZCZE jedna ciepła,
^ piękna noc, prawie bia 

ła — z niegasmącymi do 
świtu zorzami zachodu i już 
jesteśmy w Finlandii.

Mariehamn — stolica 
Alandów, dziwnych skalis­
tych wysp u wejścia do Za­
toki Botnickiej. Wysp po­
siadających swą autonomię 
w granicach państwa fiń- 
skieko (akcentują ją nie­
bieskie flagi z czerwono - 
żółtymi krzyżami), zamiesz­
kałych w znacznym procen­
cie przez Szwedów 1 raczej 
ku Szwecji kierujących swe 
sympatie.

ciusieńki. Podobnie jak w 
Mariehamnie wpisujemy się 
do księgi miejscowego klubu 
żeglarskiego i teraz płynie­
my już bezpośrednio do Hel 
sinek.

Wyglądają w nocy z mo­
rza jak wstążka naszywana 
kolorowymi cekinami. Na ra 
zie stajemy na kotwicy w 
przystani jachtowej, dopiero 
rano dochodzimy do nabrze­
ża w mieście. Odbywa się 
przy nim właśnie targ — 
na lądzie i na wodzie, gdzie 
rząd motorówek oferuje ry­
by, jarzyny, owoce. Barwny 
hałaśliwy, pełen stoisk 2 
kwiatami. Sąsiednie nabrze-

Składa się ono z dwóch częś­
ci — budynku o dużej wyso­
kiej sali, jakby z mostkiem 
kapitańskim na środku i przy­
cumowanej obok przy nabrzeżu 
4-mąsiztowej brygantyny o naz­
wie... „Pommer n”, zbudo­
wanej, jak informuje tablica, 
w 1903 r. w Glasgow, na obiekl 
muzealny zamienionej zaś w 
1952 r. Ale dlaczego „Pom­
mern”? Ktoś z kolei dopiero 
wyjaśnia nam, że prawdopodob­
nie na pamiątkę przynależności 
ongi, przez pewien czas, Po­
morza zachodniego do Szwecji.

OD Mariehamnu zaczyna 
się żegluga najtrudniej­

sza. Wchodzimy w szkiery 
fińskiewjez dokładnych map 
Trochę tylko dokładniejsza 
„generalka“ i spis latarń — 
to wszystko co posiadamy.
Noce pełne przerywanych 
świateł latarń, błysków na- 
bieżników, wymagają uwagi 
Dni jednak nadal są wypo­
czynkowe — z wiatrem 
wciąż kiepsko.

Krajobraz szkierów, mię­
dzy którymi powoli się prze 
mykamy, staje się coraz 
dzikszy i pustszy. Tu już 
nie ma, jak w Szwecji, pląs 
tykowych motorówek. Rzad­
ko trafia się jacht, » i, to 
najczęściej, z banderą 
szwedzką. Same wyspy — 
coraz bardziej gołe, poszar-'. ,
pane, niezamieszkałe. Cza- porastają dźwigi porto- 
sem tylko przez niziutki, we “ srebme o niebiesko 
spalony suszą zagajnik brzóz pomalowanych kabinach 
dostrzec można drewnianą dźwigi mogą zdobić
Chatę, gdz:eś tam wyławia- rnias^°l 
my lornetką konia pasącego 
się nie wiadomo czym na

Ta, którą oglądałam nazywa* 
ła się Muonkkiniemi. Jeszcze 
w 1951 r. rósł tu las. Dziś po­
został z niego tylko znikomy 
procent. Alę pozostał. Obok pię 
ciopiętro wych budynków wy­
strzelają „pięciopiętrowe” sosny. 
I już nie widać owych pięciu 
kondygnacji — robi się jakoś 
kameralniej, mniej wielkomiej­
sko. Muonkkiniemi, to dzielnica 
bloków — od dwu (gdzienieg­
dzie są ł parterowe domki) do 
8-piętrowych. Ale każdy z tych 
bloków Jest inny: tynkiem,
układem okien, zawsze zresztą 
dużych, o wielkich, nie poszat* 
kowanych ramami taflach szyb, 
powściągliwym detalem wystro 
ju elewacji, kształtem balko­
nu i... kolorowymi tkaninami 
przewleczonymi między balko­
nowymi prętami. W 1952 r, 
rozpoczęto budowę tej niema­
łej dzielnicy, a dziś — co tam

v / 'y. / S Ä M y/A Ów
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Muonkkiniemi — jedna z

granitowej płycie, innym ra

£ZY w morze, bocianie kiej w ‘ krótkim czasie os. 
V snmzdo, wilk morski, tat^ich 6„7 latf wiellci skok, 

szczur lądowy, szczur hote-1 którego dokonała przy tym
Iowy to „kalki językowo 
odbicia odpowiednich termi­
nów obcych, czy też są wy­
rażenia rodzime, powstałe 
na gruncie polskim niezależ 
nie od takich samych ob­
cych? To należałoby zba­
dać. Jeśli chodzi o bocia­
nie gniazdo, to badający tę 
sprawę nasz znakomity ger­
manista Adam Kleczkowski 
n,:e mógł dać zdecydowanej 
odpowiedzi. Będą to docie­
kania trudne, nie można po 
ćhopnie tutaj wydawać są­
dów.

Na podstawie przygotowa­
nego do druku zbioru histo­
ryjek z życia terminów mor­
skich, który się w roku 
przyszłym ukaże nakładem 
Wydawnictwa Morskiego pt 
„KOll i kOtWlM,".

należy oczekiwać, że w obee 
nym układzie stosunków, 
przy olbrzymie] dynamice 
kształcenia młodych kad 
technicznych w Związku Ka 
dzicckim, postęp nauki ra­
dzieckiej będzie coraz więk­
szy.

— Ponieważ wyjeżdża pan 
często za granicę 1 styka się 
z naukowcami zachodnio-euro 
pejskimi. jak pan sądzi, Pa­
nie Profesorze, czy fakt, źb 
ostatnia rakieta radziecka do­
tarła do Księżyca, był dla 
tamtejszych środowisk nauko­
wych dużym zaskoczeniem?
— Znowu trudno mówić o 

zaskoczeniu bo w tej chwi­
li postęp nauki jest tak 
szybki, że jutro już możli­
we jest to, co jeszcze dziś 
wydaje się ogółowi nieosią­
galne. W. nauce nie ma cu­

Hanko. W głębi widoc zne szkierowe wysepki.
Fot. Tadeusz Itrtch

Mariehamn, to małe mias­
teczko o charakterze kąpie­
liskowym, o ulicach w więk 
szóści tylko wysypanych żwi 
rem — bo i po co bruko­
wać skoro pod spodem ska­
ła. Naturalnie czyste, pogod 
ne w kolorycie (autentycz­
ne fińskie domki) i posiada­
jące ciekawostkę: muzeum
nautyczne

Helsinki, o Finlandii, 
o Helsinkach wie się u 

nas tak mało. Sibelius, sau­
ny, fińskie domki, fińskie 
noże... Bezskutecznie przed 
rejsem szukałem jakichś pu 
blikacji o Finlandii. A jed­
nak wiązałam z Helsinkami 
niczym nie uzasadnione na­
dzieje: że ładne, że sym­
patyczne.

Ładne? Secesja jakoś bar­
dziej tu razi niż w Sztok­
holmie. Trochę brzydkich 
kościołów protestanckich, 
kilka pacarskich, niepięk- 
nych pomników. Ale nie 
jest tak źle. i tu pełno ziele­
ni, i tu czysto. Na skwerach 
śliczne niewielkie „nieofi­
cjalne“ rzeźby (klacz ze żre 
bięciem, dziewczyna). A 
wnętrza sklepów, domów to 
warowyćh, pasaże handlo- 

zem zagubioną wśród skal we na głowę biją szwedz- 
krowę... O zachodzie zaś, kie. Świetnie rozwiązane 
gd,y morze staje się płyn- funkcjonalnie, lekkie, pełne 
nym złotem, szkiery fioleto- polotu, nowoczesne w naj- 
wieją i pustka wypełnia lepszym tego słowa znaczę- 
nasz szlak. niu. Żaś dalej, wokół cen-
Na wejściu — slalom wśród łrum (sporo nawet dalej —
NASTĘPNA parogodz ;nn-I parę kilometrów dojazdów 

przerwa to — Hanko wygodnymi, szybko i dcho- 
tyk. Niewielkie portowe bieżnymi tramwajami) — aoi 
miasto, port nota bene puś-lwe dzielnice.

nowych dzielnic Helsinek 
Fot. Wacław Królikowski

dziś, Już od kilku lat zapięta 
jest na ostatni guzik. Daj nam 
Boże takie ogródki i podwó* 
rza, takie klot ki schodowe za 
10 lat! Naturalnie windy, natu« 
ralnie nowoczesne śliczne skle- 
py, naturalnie masę zieleni.

P OD urokiem Muonkkie-
■Ł niemi pozostanę długo, 

Jak najsłuszniej nowoczes­
na architektura fińska cie­
szy się sławą przodującej. 
Także smutne w porównaniu 
z fińskimi nasze blokowo 
„nowoczesne“ dzielnice. Ma­
ją jedną tylko nad fiński­
mi przewagę — mieszkania 
w nich są dostępne naw>et 
dla najzwyklejszych śmierteł 
ników, podczas gdy w Hel­
sinkach nie każdy może so­
bie na to pozwolić. Dla przy 
kładu — czynsz mieszkania
0 60 m kw. nowej dziel­
nicy (metraż pokoi jest więk 
szy niż nasz, a więc mniej 
więcej jest to mieszkanie 
3-pokojowe) wynosi miesięcz 
nie 40 tys. marek, tj. tyle 
ile mniej więcej zarabia na 
miesiąc zwykły robotnik. W 
przeciwieństwie do Sztok­
holmu, w Helsinkach prob­
lem mieszkaniowy nie ist­
nieje, jest tam natom 
problem drożyzny mFsflśp

TjyiNI ANDIA t zres/tą
-1 kraj dopYc^ orobku

1 gospodarczym i kultural­
nym. Na razie stopa życio­
wa niewiele tam wyższa niż
O Dokończenie na str. 6
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Kto pierwszy wyrzuci
rakietę z człowiekiem?
• Dokończenie ze str. 5
śledziłem odbicie tego wy­
darzenia w tamtejszej pra­
sie; nota bene do momen­
tu, gdy stało się już wia­
dome powodzenie próby, 
niektóre dzienniki „pocie­
szały się”, że może się ona 
nie uda, a nawet podawały 
fałszywe wiadomości, że 
Sputnik spadł już do mo­
rza.

— Jaki następny przełomo­
wy etap, zdaniem pana, cze­
ka nas w dziedzinie rakiet? 
— Jest jeszcze przed nami 

kilka bardzo ważnych eta-

plikowanym mechanizmem 
rakiety może wiele popra­
wić i zmienić w locie ra­
kiety i przy jej lądowaniu 
na Ziemi. Będzie to duży 
skok na przód w rozwoju 
astronautyki. Ale z tym 
wiąże się wiele problemów 
z dziedziny oddziaływani 
na organizm żywy wielkich 
przyspieszeń, promieniowa­
nia kosmicznego itd. O ile 
wiem, to badania w tym 
kierunku prowadzi się bar­
dzo intensywnie i w Związ­
ku Radzieckim i w Stanach

... , , , Zjednoczonych Ameryki. Wypow w zagadnieniu podro-1 niki są raczej pomyśln<?
zy mi? z> planetarnych. 1 j Wiele zwierząt wróciło już 
ważniejszym będzie bezwąt- źywych z podróży rakieto_
pienia wysłanie po raz p.cr wych. obecnie są one pod­

dawane dalszym obserwa­
cjom z uwagi na możliwo­
ści jakichś powolnych zmian 
patologicznych (głównie ze 
względu na działanie pro­
mieni kosmicznych). Drugim 
ważnym etapem, zapocząt­
kowanym zresztą już przez 
Sputnika, będzie utworze­
nie stacji etapowych na 
sztucznych księżycach, krą­
żących w pobliżu Ziemi. Bę 
dą to stacje - magazyny pa­
liwa i sprzęte i stacje - 
przekazujące free telewizyj­
ne. Będziemy mogli wtedy 
odbierać audycje telewizyj­
ne z całego świata (może 
już w barwach natural­
nych). Wtedy dopiero będz e 
można rozpocząć pracę nad 
dalszymi etanami porusza­
nia się człowieka w kosmo-

Motto: „...Teraz wiem, że 
morze zagarnęło mnie n3 
zawsze. Cokolwiek się sta­
nie, wrócę do niego”.

Allain Gerbaull 
„Seul a travers l’Atlantique” 
— Skąd ty masz takie 

nazwisko, Mikado? — spy­
tał go kiedyś historyk.

— Z Nagasaki, panie pro­
fesorze!

wszy' człowieka w rakiec e 
i jego szczęśliwy powrót na 
Ziemię. Żywy, inteligentny 
i myślący w każdej chwili 
obserwator, kierujący bez­
pośrednio precyzyjnym, skom

Suomi
nieznany kraj
• Dokończenie ze str. 5
u nas. Znacznie drożej niż 
w Szwecji. Ulica ubrana go 
rzej od szwedzkiej. Kobie­
ty brzydsze, o zupełnie in­
nej budowie twarzy, mniej 
zgrabne, niezbyt modne (no­
szą jeszcze „worki”, i prze­
ciętnie tak samo „nie zadba 
ne“, jak u nas. Samocho­
dów dużo i różnych: obok 
amerykańskich „krążowni­
ków szosowych“, francus­
kich czy angielskich wo­
zów — „Pobiedy“, „Wołgi“, 
„Moskwicze“, „Skody“ i 
„Warszawy“. Ale już nie 
tak utrzymane, jak w Szwe 
cji. W sumie — bardziej 
swojsko.

Finlandia jest na dorobku. 
Dopiero od 1917 r. posiada nie­
podległość. Dopiero stosunkowo 
niedawno skoitczyła spałacanie 
reparacji wojennych. Dopiero 
dochowuje się swojej inteli­
gencji. Na razie zresztą wciąż 
jeszcze elitą, przede wszystkim 
finansową, a również i intelek­
tualną jest stosunkowo zresztą 
niewielka mniejszość szwedzka, 
dostatecznie jednak wpływowa, 
aby np. język szwedzki był dru 
gim urzędowym. Szwedzkiego 
wszystkie dzieci uczą się w 
szkołach, po szwedzku można 
porozumieć się wszędzie. 
Szwedzkie obok fińskich nazwy 
posiadają wszystkie miasta (Hel 
siaki — po szwedzku Helsing­
fors, Hanko — szwedzkie Han­
go, Turku — Abo) i wszystkie 
ulice w miastach. Na na3ze 
zresztą szczęście. O He bowiem 
szwedzki jest jako tako zrozu­
miały, przez swe podobieństwo 
do angielskiego i niemieckiego, 
o tyle fiński to „czarna ma­
gia”. Jedynym mu pokrewnym 
w nadbałcykiej okolicy jest ję­
zyk estoński, który brzmi zresz 
tą dla Finów tak jak dla nas — 
czeski.

Wszystko to nie zmienia 
jednak faktu, że Helsinki 
są miastem sympatycznym, 
ciepłym, a dla nas były 
wręcz gorącym. Nie tylko 
bowiem o godz. 12 w nocy 
mieliśmy tam tęperaturę 21 
stopni, ale pożegnanie, które 
nam zgotowały, było nie­
zwykłe. Z nabrzeża długo 
machał nam tłum przygod­
nych przechodniów, długo 1 
serdecznie. A gdiy sylwetka 
miasta zaczynała już ginąć, 
ostatnie pozdrowienie prze­
siała banderą polską na 
maszcie latarnia Haramaja

WIĘC już droga powrot­
na. W Zatoce Fińskiej 

męczył nas jeszcze nieko­
rzystny wiatr, trzeba było 
halsować. Wreszcie jednak 
(powiało jak należy i miraż 
Visby stał się realny. Os­
tatnie i najpiękniejsze ze 
zwiedzanych miasteczek — 
stare pnące się na skale, oto 
czone murami, o uliczkach 
zabudowanych domkami jak 
z pierników, o ruinach pie­
lęgnowanych za sztachetami 
płotków i — pełne kwitną­
cych róż.

Kiedy zaś przestał już 
osłaniać nas Gotland — Bał 
tyk, na pożegnanie, dyskret 
nie zresztą dosyć, przypom­
niał, co potrafi. Zmusił nas 
by na sztormowo pozakrę- 
cać bulaje, sternika przy­
wiązać liną, założyć ref na 
grocie. Za nas zmywać za­
czął pokład i nadbudówki. 
Wreszcie zaczęło się pływa­
nie. Oddechu starczyło jed­
nak nie na długo i tak, beż 
przyzwoitego sztormu, po 
trzech tygodniach włóczęgi 
nocą zbliżaliśmy się do Gdy 
ni. Wśród licznych jej świa­
teł zabrakło nam tym ra­
zem — neonów. Mniejsza 
zresztą z tym — byliśmy w 
domu.

Izabella Trojanowska

ny z biedą okalał mu twarz, i Musiał chyba wiedzieć, że 
Nie palił a paliłby chętnie, jego uroda i źrebięca krnąbr 
gdyby potrafił przemóc ność zjednują mu sympatię, 
wstręt. U „wilków mor- j i cne to sprawiają trochę in 
skich” jako zastępowy Wy- j ne traktowanie. W czasie 
walczył prawo do trzyma-! wykładów o technice walki 
nia w ustach fajki. 'potrafił stuknąć obcasami i

Ojciec dumny z dojrzałoś- zameldowawszy się przepi­
ci syna otworzył książeczkę sowo wdać się w dyskurs 
Komunalnej Kasy Oszczęd- 2 oficerem, czy na przykład 
ności i wpłacał tam co mie- , bagnet na broni ma ja- 
siąc kilkadziesiąt złotych, kieś uzasadnienie. Lub: kto 
boć Zyga, jak mu tak już j moralnie odpowiada za bit- 
pachną te zamorskie kraje, jWę, w której giną ludzie, 
pójdzie chyba do wyższej. Bo to jest ulegałizowany
szkoły handlu zagraniczne-; mord. Czy pan porucznik 
go. Jak skończy, można by’w;e, iie kosztuje Polskę 
odkupić od Manowicza jego dzienne utrzymanie żołnie- 
zakład fryzjerski i założyć 
kolonialkę na trzy witryny.

A LE młody Mikado od
balnie?

Oficerowie odpowiadali 
zarania lubił sprawiać!mu utprzejmie, choć nieraz 

niespodzianki. Kiedy go ra- i ich diabli brali, gdyż nie- 
zu pewnego zostawiono kiedy bywali wystawieni na 
przez zapomnienie w wóz,ku niezgorszą próbę. Wreszcie 
pod wiśnią, gdzie jak się doszło to do majora, dowód 
ckazało, okrutnie cięły ko- cy szkoły; ten wezwał spraw

szam, hm, bardzo przepra­
szam, współżycie w druży­
nie dwa. Dlaczego? Aaa, 
nie rozumieją was. A wy 
ich? Też nie. Cenię prosto­
linijność. To walor u przy­
szłego oficera Rzeczpospoli­
tej Czy pozwolicie mi na 
bardziej osobiste pytanie? 
Jeśli miałbym urazić, pro­
szę nie odpowiadać: czy du 
rzyliście się kiedyś w ja­
kiej bogince? Jesteście jak 
eteb.

— Pan major pozwoli: 
nie odpowiem.
— Wasza wola. Ale ja szu 

kam wyjścia. My się wam 
rza? Oczywista licząc glo- przyglądamy i wiemy o każ

dym co nieco. Jesteście sy­
nem episjera. Ojciec nie-

mary, znaleziono go po pa­
ru godzinach w najlepszym 
rozbawieniu. Pulchnymi lap
kami pacał się po odkry- 

— On jest ukryty cesarz! tym brzuszku z uśmiechem 
— wrzasnął {nu za plecami walcząc o swą nietykalność. 
Jaraczewski. Właśnie ta nietykalność by-

T, . . . 0 ła wyróżniającą go cechą.— Przyznaj się, może?
— Z Nagasaki - upierał Do wojska poszedł jako

sie "Alf‘to "chtta TSE “»Jąc żartobliwe ospo- ochotnik. Miał osiemnaście e. Ale to cnypa daleKa sobienie belfra. I naraz z lat, mógł przeto wybierać 
przy z osc. głupia frant wyrecytował: broń. Wybrał piechotę.

di7? ACzłow?eka nae™żyru?|”w Nagasaki jest tawerna.
_ Myślę Ż6 to już kwos-j^ ^ tdwornig gGjsza wiGr-

tia roku, ’dwóch, najwyżej ,na- wierna Póki majtku ’P1* 
trzech. I ^esz z m3 •

cę do gabinetu:
— Podchorąży od dawna 

mnie zdumiewa. Nie twier­
dzę. aby w złym tego sło­
wa znaczeniu. — Dobył 
księgę ocen. — Za wyszko­
lenie bojowe siedem na 
dziesięć. Za karność sześć. 
Za przedsiębiorczość dzie­
więć. Inteligencja u pod­
chorążego dziesięć na dzie­
sięć. Brawo! Ale przepra-

wątpliwie byłby dumny gdy 
byście zostali oficerem, za­
wodowym, i nam by się, 
co tu owijać w bawełnę ta 
ki przydał. Ale nie wierzę 
abyście wy, podchorąży, ma 
rzyl1' o takiej karierze... 
Patrzycie na wszystko jakby 
z innej płaszczyzny. Kiedy 
przyjmuje się raport i prze­
biega oczyma szeregi, waszą 
twarz zawsze się wyłowi. 
Nie lubię ładnych męż­
czyzn. Mają być męscy, nie 
malowani. A wy na prze­
kór swojemu exterieur. Kie­
dy wyszliśmy na manewrach 
zimowych na granicę polsko- 
pruską, w dali majaczyły

się nam szpiczaste dachy 
Kwidzyna. Staliście szy­
ku familijnym i choć n:s 
wiedziałem was, domyśliłem 
się, dziesięć na dziesięć 
kto rzekł te słowa: „szkół 
polskich za mało. Zlikwido­
wałbym całą kawalerię i 
ułanów puścił na okręty,, 
Gdańsk obsadził nie na ja­
kimś tam skrawku”. Było 
przyznaję dużo fanfaronady 
w tym zdaniu (mnie aż ręka 
zaswędziła) ale i pewne ce­
chy wam właściwe. Macie 
stopień żeglarski w cywilu 
i jak z curiculum wynika, 
odbywaliście dwa rejsy do 
Malmö i Tallina. Dlaczegoś- 
cie wybrali piechotę?

— Melduję posłusznie: na 
wigację poznam w swoim 
życiu. O kraju dowiem się 
najwięcej z pozycji piechu­
ra. Ziemię mierzy się tu 
własnymi muskularni. Chcę 
znać jej smak, panie majo­
rze, kiedy będę pływał od 
niej daleko. Bo będę. Będę 
jak Allain Gerbault, sam 
przez Atlantyk. Albo z przy 
jacielem. Pan major pytał 
czy się durzyłem. W tym po 
tocznym znaczeniu nie. Ale 
mam swój ideał: kocham
morze i przyszły swój jacht. 
Będę miał s'wego „Firecres- 
ta'\ A jeśli miałbym coś 
kiedyś stanowić, rozwijał­
bym flotę morską.
ALIŚCI plany pokrzyżo­

wała wojna. Zygfryd 
iako plutonowy podchorą­
ży walczył o kościółek na 
Oksywiu i z dzwonnicy oglą 
dał gdańskie manewry, dy­
plomatycznego okrętu Schles 
wig - Holstein. Działa po­
kładowe gościa polskiego 
nortu rozpocząć miały dru­
gie europejskie trzebienie 
ziem i.

*) Fragment opowieści mor­
skiej z przygotowanego do dru­
ku tomu „Otwarte niebo”.

— Mimo realnych dowodów, A imię skąd masz, ' EDWAR5 OBERlYfekl
mimo „Łunniika II” brzmi to'Zygfryd?
ciągle Jak fantazja. j — Z zachodu, panie pso-
— Jeszcze przed ostatnią! rze. Gdyby Niemcy przesu- 

wojną fantazją było wystrzejnęli linię Zygfryda do mo- 
lenie rakiety międzyplane-i rza, byliby niezwyciężeni.
tarnej. Czytałem poważnv 
artykuł w jakimś piśmie 
technicznym, że sprawa lo­
tów międzyplanetarnych u- 
padnie ze wzgiędu na brak 
takiego materiału, który b> 
wytrzymał tak wielką tem­
peraturę, jaka zostanie wy­
tworzona w rakiecie na sku 
tek tarcia w po wnętrzu przy 
olbrzymiej prędkości począt 
kowej (11,2 krn/sek.), jaką 
rakieta musi osiągnąć, żeby 
pokonać działanie przyspie­
szenia ziemskiego. Z tym 
poradzono sobie obecnie w 
prosty sposób, budując ra­
kiety trzystopniowe i osią­
gając tę krytyczną prędkość 
dopiero w górnych war­
stwach stratosfery, gdzie 
gęstość powietrza jest bar­
dzo mała i tarcie jest nie­
wielkie.

Moim zdaniem w tej chwi­
li głównym problemem, od 
którego zależy termin wy­
rzucenia rakiety sterowanej 
przez człowieka (co zresztą 
otworzy zupełnie nowe moż 
liwości) jest i stan badań 
naukowych i duże środki 
materialne, zabezpieczenie 
finansowe prób potrzeb­
nych jeszcze, aby su­
ma doświadczeń była dosta­
teczna. W tym sensie też, 
podkreślam jeszcze raz 
nawet mniej udane próby 
są równie cenne.

I tego nie wolno po­
mijać, uznając naturalnie 
ostatni radziecki sukces za 
największe z dotychczaso­
wych osiągnięć w dziedzinie 
rakiet.

Rozmawiała I. T.

— Siad, idioto! Tyiko 
wam popuścić, zaraz się spo 
ufalacie!

Historyk był germanofo- 
bem. Ale na koniec roku 
dał mu dostateczny.
W Bydgoszczy były kluby YÄ7 IDZIELISMY go nielkilka zaledwie metrów odlko. Tylko podświadomy In- 

wioślarskie ale Zve-' ’’ jeden raz w chwilach morza. Dalej cofać się już stynkt i jakieś utajone po- 
fryd utrzymywał! że posługi wallci, gdy przybywał
wanie się mięśniami to 
okres kamienia łupanego 
Ujarzmiać siły przyrody; 
Zdobywać oceany! Vasco de 
Gama był jego ukochaniem. 
Gotów był się bić i o to, że 
Vasco znaczy po tamtejsze­
mu Zygfryd, jak i f,o _ to 
że gdyby żył dotąd, wios^ 
łem by się nie hańbił. Pły^

odcinek, aby osobiście spraw 
dzić sytuację. Każdy pra­
wie żołnierz znał tę z lek­
ka przygarbioną postać, o 
szerokich barach, każdy wie 
dział, że to właśnie dowód­
ca lądowej obrony Wybrze­
ża. A mimo to, ta postać, 
choć tak bliska, miała dla 
nas w sobie coś legendar-

— Co to znowu za łacina? 
Firecrest?

walby po Brdyujściu „Fire- > ne§°> coa z mitycznej wiel- 
crestem” kości.

| Pamiętam go, gdy w przed 
! dzień wybuchu wojny ob­
jeżdżał 'pozycje, aby skon- 

— Ach tumany, tumany! {rolować poczynione prace 
Allain Gerbault płynął sam umocnieniowe '— jakże nik- 
przez Atlantyk. Na Firecreś- j ie ; sjabe wobec tego co nas 
cie. Co wy wiecie! zży-; czekało. Widziałem go wte-
mał się na kolegów, z kto- | dy pełnego energii i siły,
rych paru udawało, ale ża- gdy dyskutował i przekony- 
den go nie rozumiał. j wał o konieczności poczynię
WYRASTAŁ w zapachu nia tych czy innych zmian 

cynamonu i maggi. |W umocnieniach.
Pieprz i kubaba także mia- j I potem pamiętam w sie- 
ły swój zapach, ale nie po- demnastym dniu walki... 
budzały tak wyobątfźni. Czy Gdy poszczerbione szczątki 
tasz Maggi a usta chcą wy- tego co było kiedyś 1 Put­
ni owić: maggiore! Lago kiem Morskich Strzelców,
Maggiore. Czy też się pisze zebrane na przedpolu Su-
przez dwa ge? Zajrzę do chego Dworu, starały się
atlasu. ! odpierać ataki wdzierają-

, j . . . cych się ze wszystkich stronMaturę zdał^ mając nie- N^emc6w gdy w chwili
spełna osiemnaście Jat. Byl w walce, dowódca
silnym i powabnym chłop- { pulkll PruSiZlkowSki
cem Miał zwyczaj pociera- k,adał traJiczny meldunek 
nia dłonią podbródka jak- stanie liczebnym swego 
by nieustannie doszukiwał }ku_ WidziałeIE wtedy w 
się zarostu, co miękki i jas- łk. Dąbka catą

nie było można. Mając przed 
sobą na niemożliwie blis­
kim przedpolu pierwsze li­
nie piechoty, zarówno na 
szej jak i wroga, prawie 
cały czas prowadziliśmy o- 
gień na wprost, pod gęstym 
obstrzałem niemieckich ka­
rabinów maszynowych. Na 
si artylerzyści dokonywali 
wprost karkołomnych wy 
czynów. Czołgając się przy 
działach (gdyż wychylenie 
w postaci nawet klęczącej 
narażało na ściągnięcie se­
rii karabinu nieprzyjaciel­
skiego) — prowadzili na­
kazane ognie. Plutonowy 
Mościpan, kapral Książek 
trwali na swych posterun­
kach, dowódca plutonu art. 
kpt. Makarowski znajdował 
się gdzieś na przedzie przy

ty, po ziemi walają się 
nosze, opatrunki, widać tru 

czucie obowiązku były mo- py tych, którzy nie mieli 
torami działania. czasu uciec, a których nie

Jeden z obserwatorów wyjmą kto pogrzebać. Na zie- 
suniętych na skraju urwis- mi, schodach, w korytarzach
ka podczołgał się do mego 
działa.

— Panie poruczniku, Niem­
cy zagarnęli nasze ostatnie 
okopy.
Na skopanej lejami po­

cisków płaszczyźnie posu­
wały się szare sylwetki na­
cierającej piechoty. A więc 
to już ostateczne natarcie 
nieprzyjaciela. Linia tyra­
liery wplatała się w szare 
zygzaki naszych okopów, 
przechodziła ponad stano­
wiskami. Za pierwszą wy­
rastał nowy, dalszy rząd 
niemieckich sylwetek.

Teraz już nie można strze 
lać. Nasze stanowiska zo-

lilii novi...
Gdy w r. 1830 do portu Ma-| Jak opowiadają starzy ma- 

kau w Zatoce Kantońskiej I rynarze, jeszcze na początku 
wszedł statek „Forbes”, pierw- bieżącego stulecia w rejonie
szy w Chinach europejski ko- 
łowiec, jego załoga ze zdzi­
wieniem spostrzegła, że sta­
tek wcale nie wywołał... zdzi­
wienia. Nie wywołał sensacji 
dlatego, że — jak już poinfor­
mował pilot chiński, wprowa­
dzający „Forbesa” do portu — 
w Chinach statki tego rodzaju 
używane były od setek lat.

Rzeczywiście. Pierwsze za­
stosowanie w Chinach lodzi po 
ruszanych kołami łopatkowymi 
przypisuje się generałowi Li 
Kao, żyjącemu w VI wieku. 
On sam pisał, że zbudował sta­
tek wojenny „z dwoma ko­
łami po obu stronach, tak że 
łódź sunęła szybko jak ko­
nie”. Później, w czasach dy­
nastii Sung, dowódca buntow­
ników Jang Żao używał łodzi 
kołowych na jeziorze Tung- 
ting. Używał ich zresztą bez 
powodzenia, ponieważ Jego 
przeciwnik, sprytny generał Zo 
Foi, narzucał maty bambuso­
we na łopatki urządzenia na­
pędowego, uneruchamiając tym 
.samym statki buntowników.

Kantonu stosowano powszech­
nie pasażerskie statki kołowe. 
Urządzeniem napędowym był 
tu kołowrot, obsługiwany jed­
nocześnie przez 6 lub 10 ludzi, 
którzy nogami naciskali drew­
niane pedały kołowrotu połą­
czonego z umieszczonym na ru 
fie kołem łopatkowym.

Także europejskie czy ame­
rykańskie zbiornikowce nie wy 
wołały w Chinach zdziwienia. 
Marynarze opowiadają, że jesz­
cze po I wojnie światowej wi­
dzieli w portach chińskich bar 
dzo stare drewniane zbiorni­
kowce rzeczno - przybrzeżno- 
morskie, które podwoziły do 
statków pełnomorskich ładun­
ki płynne, szczególnie olej tun­
gowy i inne oiejc jadalne. 
Tradycja podobno mówiła, że 
statkami tego rodzaju przewo­
żono ładunki płynne od wielu 
pokoleń, a więc na pewno w 
czasach, zanim w Europie czy 
Ameryce zaczęto myśleć o mor 
skim przewozie ładunków płyn 
nych luzem.

A więc: nihil novi sub sole.
(zet)

dowódcy pułku płk. Prusz­
kowskim, tam gdzie zorany 
pola czerniły się wyrzucaną 

odpowiedzialność za tę tra- j wystrzałami ziemią, 
giczną obronę, z góry obli- | Łączność z dowództwem 
czoną na beznadziejność. Ry byia już dawno zerwana, 
sowa! się na niej ból, ale, telefoniści nie nadążali z 
zarazem zawziętość i deter- naprawianiem porwanych
minacja. Wyczułem też w wybuchami kabli. Strzelaliś
jego głosie nieugiętą wolę 
wytrwania do końca, którą 
starał się nam zaszczepić. 
Zachrypniętym, przemęczo­
nym głosem wydawał wte­
dy rozkaz przegrupowania 
i zmontowania nowego na­
tarcia.

DZIEŃ 19 września od sa
mego początku zdawał 

się nam uświadamiać bez­
nadziejność sytuacji i zbli­
żający się kres obrony, któ­
ra przestała już być walką, 
a była tylko odgryzaniem 
się osaczonego zwierza, 
skrwawionego, zapędzonego 
w ciasny przesmyk, walczą­
cego do ostatka sił, choć 
czującego, że już niewiele 
pozostało krwi do wytocze­
nia.

Artyleria zajęła ostatni 
możliwy dla niej punkt, o

my prawie na wyczucie, 
zresztą pole ostrzału, plas­
ka równina płyty Oksyw­
skiej była doskonałym po­
lem do strzelania na wprost.
DO fali ognia, jaka przed 

chwilą szalała-nad tym 
skrawkiem jeszcze polskiej 
ziemi, panowała teraz chwi­
la ciszy... ciszy jakiejś dziw 
nej, pełnej napiętego wy­
czekiwania. Poranna mgła 
podniosła się dość późno 
Pozostawiła jeszcze kropli- 
ste ślady na trawie i krze­
wach, srebrzyście barwiąc 
szare odcienie ziemi. By­
łem całkowicie nieczuły na 
jakiekolwiek wrażenia. Czło 
wiek, który przez 19 dni 
obraca się w piekle nerwo­
wego napięcia walki i sa­
moobrony — staje się dziw 
nie zobojętniały na wszyst-

stosy rannych, którym nikt 
nie ma czasu nieść pomo­
cy. Przebijam się przez wał 
zbitych i powywracanych 
wozów, stosy skrzyń rozbi­
tych, cegły...

— Gdzie pułkownik Dą­
bek?

Ktoś ruchem ręki wska­
zuje na najbliższe wzgórze. 
Mówić nie może...

Zbiegam po pochyłości, 
aby wspiąć się na wskaza­
ne wzgórze... Ostatnia redu­
ta obrony.

*7 dala widzę znajomą syi 
^ wetkę. Rozwiany płaszcz, 

karabin w ręku... oczy wpa 
trzone tam, skąd słychać 
jeszcze strzały.

— Panie pułkowniku... Na­
szych Niemcy zagarnęli. Co 
mamy robić z działami?
Czuję na sobie ten wzrok 

silny i zdecydowany,
— Działa wysadzić, jeżeli 

już strzelać nie można. Sami 
przedzierać się do Oksywia.

— Rozkaz.
Od przodu słyszę nową 

salwę broni maszynowej. 
Pułkownik chwycił stojący 
z boku karabin.

— No, koledzy, teraz na na$ 
stały pokryte falującą ma- czas. Pokażę wam jak Polak 
ą nacierających. Jeszcze walczy i umiera... 

gdzieniegdzie błyskały og- *Viazę jak się składa, jak 
nie naszych karabinów, ale sP;!za wyłomu wzgórza po- 
i one powoli nikną. Strze- i ^ . seriS w kierunku zbli- 
lając kładlibyśmy już ogień :z.^^ce^° ,sli? nieprzyjaciela, 
po naszych pozycjach. j^y01. wyniosły, całkiem od-
QHWILA niemego osta- by **“ ‘mfer'.

i tak pozostanie w mo-pienia. Czuję na sobie 
spojrzenia każdego z obsłu­
gi działa.

Co teraz? Czy to już ko­
niec?

— Trzeba zameldować do­
wództwu — i nagle uświa­
damiam sobie, że nasz do­
wódca znajduje się tam 
gdzieś na przodzie, gdzie te­
raz przewala się wał nie­
mieckich szarych postaci... 
Decyduję się. Tu obok w 
Babim Dole jest miejsce 
postoju dowódcy obrony Wy 
brzeża.

— Czekajcie rozkazu... idę 
do dowódcy...
D A BI Dół to mały pawi- 

{on stacji kwarantan­
nowej. Mimo że oznaczony 
sył z dała widocznym czer­
wonym krzyżem, był już 
kilkakrotnie celem niemiec­
kich ostrzałów. Dom rozbi­

je] pamięci ta nieugięta syi 
wetka, zdecydowana trwać 
na powierzonym sobie sta­
nowisku.
H DY biegłem z powrotem 

do stanowiska naszych 
dział, aby wykonać roz­
kaz ich wysadzenia, słysza­
łem za sobą strzały.

_ Może jednym z tych strza 
łów był suchy i krótki wy­
strzał rewolwerowy, który 
położył kres bohaterskiemu 
życiu dowódcy obrony Wy- ;■ 
brzeża. Może ten strzał przy V 
niósł mu śmierć, której na 
próżno szukał na polu wal* 
ki, śmierć z własnej ręki, 
gdy nie mogąc walczyć da­
lej, wolał pozostać na tej 
ziemi, której bronił tak bo­
hatersko i którą życiem 
swym osłonił.



dziennik: bałtycki

Spółdzielnia Pracy
Bodowy Kotłów c. o. i Usług Metalowych 

w Gdańsku, ul. Szuwary ł

poszukuje Inżyniera i
branży metalowej ze specjalnością budowy | 
kotłów c. o. z kilkuletnią praktyką zawo- f 
dową na stanowisko kierownika tecknicz- § 

nego.
Warunki pracy i płacy do omówienia na | 

miejscu.
Oferty należy składać osobiście w termi- | 

nie do dnia 30. IX. br. bezpośrednio do | 
zarządu spółdzielni. 4358-K |

ROBOTNICZA WOTWORNIA 
URZĄDZEŃ ELEKTROTECHNICZNYCH 

im. Marchlewskiego
Gdańsk-Oliwa, ul. Pomorska 17/18, teł. 651 

y OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie robót tokarskich

Informacji udzieli dział techniczny w go­
dzinach od 8 — 10, •

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie do dnia 26. 9. 59 r. 
godz, 12.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta. Otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 28. 9. 59 r, o godz. 10. 4320-K

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
IM. „1 MAJA” 

w Gdańsku - Narwiku 
ul. Marynarki Polskiej nr 14, barak' 61

ogłasza na dzień 26. IX. 59 r.
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wykonanie w baraku hotelowym spół­
dzielni w Gdańsku - Narwiku instalacji 
c. o. z własnego lub powierzonego ma­

teriału.
W przetargu mogą brać udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze lub pry­
watne.

Podkładki kosztorysowe można otrzymać 
W sekretariacie spółdzielni.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
złożyć w sekretariacie spółdzielni najpóź­
niej do dnia 26 września 1959 r. godz. 9 
rano, o której to godz. nastąpi otwarcie 
ofert. 4350-K

PRZETARGI I LICYTACJE
Gdańskie Zakłady Teletechniczne T-10

w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Mickiewicza 5/7 
ogłaszają przetarg na wykonanie następujących 
robót z powierzonego materiału: 1) prace to­
karskie, rewolwerowe i automatowe, wielkość 
serii od 5.000 do 120.000 szt.

Objaśnień odnośnie przetargu udziela dział 
głównego technologa w godz. od 10 do 12. Roz­
patrzenie ofert nastąpi w dniu 28. 9. 1959 r. 
o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Za­
kłady zastrzegają sobie prawo wyboru oferen­
ta, jak również unieważnienie przetargu bez 
podania powodów. 4366-K

Politechnika Gdańska — Zarząd Inwestycji 
ogłasza przetarg na wykonanie małej architek­
tury w osiedlu studenckim przy ul. Hibnera 
we Wrzeszczu w terminie do dnia 30 listopa­
da 1959 r.

Dolcu men tac ja jest do wglądu w zarządzie 
Inwestycji, pokój 168, gmach główny, gdzie rów­
nież otrzymać można ślepe kosztorysy. Do prze 
targu mogą przystąpić przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 30 września 
godz. 10. Otwarcie ofert nastapi w Z. I. P. G. 
dnia 28 września br. godz. 12. Zleceniodawca 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

4352-K
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s. t P.
ifóipia Zelske

zasnęła na wieczny odpoczynek po ciężkich 
cierpieniach dnia 19 września w wieku lat 71.

Msza św. żałobna odbędzie się dnia 22 
września o godz. 8 w kościele Chrystusa 
Króla w Gdańsku, skąd nastąpi wyprowa­
dzenie drogich nam zwłok na cmentarz 
garnizonowy w Gdańsku.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku H

SYN I RODZINA i

Z wielkim smutkiem zawiadamiamy, 
dnia 18 września 1959 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zaopatrzony św. Sakra­
mentami zakończył swój żywot w wieku 
łat 79, mój najdroższy mąż, ukochany i tro­
skliwy nigdy niezapomniany ojciec i dzia­
dek

ś. t P-

Stanisław Kaszabawskl
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 

21 bm. o godz. 8 w kościele parafialnym 
w Nowym Porcie.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
dnia 21 bm. o godz. 16.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, córka, synowie 1 synowe, 
wnuki i rodzina

G-20971 ________________

Komisja Gdańskiej Gry Liczbowej „Jantar” 
zawiadamia, że 120. kolejne losowanie liczb 
„Jantara” odbędzie się w niedzielę, dnia 
20. września 1959 r. o godz. li w Klubie 
Studentów Wybrzeża Gdańsk, Wały Ja­
giellońskie 1.
Podczas ciągnienia dla uczestników 120. 
gry rozlosowane zostaną następujące nagro­
dy rzeczowe:

DYWAN — import niem. 
RADIOODBIORNIK marki „Tatry”

Na posiadacza 5-ciu trafnych liczb, w dal­
szym ciągu czeka samochód marki „Mik­
rus”, 4-ch + dod. motocykl marki „Jawa”.
WYTRWAŁYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA!

IBKSaBKaiE

Gdańskie
Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa 

Gd.-Orunia, ul. Jedn. Robotniczej nr 253
oferuje na warunkach wynajmu i dokonuje

przeweiów sprzęty
maszyn i urządzeń ciągnikiem „Tatra'’ z 

przyczepą obniżoną, o nośności 25 ton. 
Informacje: tel. nr 319-51 i 436-05. K-4229

i « wi a tm a »aa a swo a asa a i

Politechnika Gdańska — Zarząd Inwestycji 
ogłasza przetarg na wykonanie robót elewa- 
cyjnych w budynkach: 1) radiotechniki,
2) chemii A, 3) chemii B, 4) żelbetnictwa i wy­
trzymałości materiałów w terminie do dnia 
31. XII. 59 r.

Dokumentacja jest do wglądu w zarządzie 
inwestycji, pokój 168, gmach główny, gdzie 
również otrzymać można ślepe kosztorysy.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Ofer­
ty należy składać do dnia 29 września br. 
godz. 10. Otwarcie ofert nastąpi w Z. I. P. G. 
dnia 29 września br. godz. 11. Zleceniodawca 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

4353-K

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych 
nr 2 w Gdańsku, zawiadamia, że w niżej po­
danych terminach odbędzie się palenie kontrol­
ne'na następujących kotłowniach c. o.: 25 bm. 
w budynku przy ul. Kartuskiej 40 i 50, 26 bm. 
w budynku przy ul. Malczewskiego 114 - 117, 
28 i 29 bm. w budynkach należących do kot­
łowni osiedlowej znajdującej się przy ul. Za­
kopiańskiej 54.

W terminach tych należy umożliwić konser­
watorom wstęp do mieszkań, celem dokonania 
wizji lokalnej, wzgl. zauważone usterki w dzia­
łaniu instalacji c. o. zgłosić niezwłocznie w biu­
rze A. D. M. nr 3. Po upływie tego terminu 
reklamacje nie będą uwzględniane. 4345-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowego w Gdań­
sku, ul. Chmielna 31/82 — zatrudni od zaraz 
inżyniera lub technika budowlanego na stano­
wisko inspektora w dziale inwestycji. 4330-K

Zakład Remontowo - Budowlany PGR Ostasze­
wo przyjmie 10 robotników niewykwalifikowa­
nych oraz 5 murarzy. Wynagrodzenie wg ukła­
du zbiorowego w budownictwie. Hotel robotni­
czy i stołówka zapewnione. 4264-K

Zakład Remontowo - Budowlany PGR w Prusz­
czu Gdańskim zatrudni od zaraz, 1 majstra bu* 
dowlanego, oraz 1 dekarza — blacharza. Wy­
nagrodzenie według układu zbiorowego w bu­
downictwie. Dla zamiejscowych deleg. 18 zł.

20918-G

Powszechna S-półdzielnia Spożywców w Mia­
stku poszukuje wykwalifikowanego cukiernika. 
Warunki do omówienia na miejscu. 4308-K

4 elektryków, 1 murarza, 1 pomoc murarza, 1 
blacharza, 2 ślusarzy narzędziowych, 2 hydrauli 
ków, 4 ślusarzy remontowych oraz inżyniera 
energetyka z kilkuletnią praktyką w przemyśle 
zatrudnią natychmiast Zakłady im. Wielkiego 
Proletariatu w Elblągu, ul. Pilawska nr 1. Wy­
nagrodzenie pracowników fizycznych w-g sta­
wek dniówkowych obowiązujących w przemy­
śle drzewnym plus premia. Dla zamiejscowych 
zapewnione zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym I kl. 4249-K

Przedsiębiorstwo Budownictwa Indywidualne­
go O/Gdańsk - Sopot, ul. 1 Maja barak G, 
zatrudni natychmiast pracownika umysłowego 
na stanowisko st. ekonomisty d/s transportu z 
praktyką, 20 murarzy - tynkarzy, 40 robotni­
ków niewykwalifikowanych, 4 cieśli, 4 elektry­
ków, 1 blacharza, 1 szklarza, 1 dekarza. Płace 
do omówienia na miejscu. 4369-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Geologiczno-Inży­
nierskie Budownictwa w 'Gdyni, ul. Jana z 
Kolna 11/13 zatrudni od zaraz następujących 
pracowników: zaopatrzeniowca, kierownika ma­
gazynu, majstra, brygadzistę, betoniarza. Zgło­
szenia przyjmuje sekcja kadr. Warunki płacy 
wg układu zbiorowego pracy w budownictwie.

K-4367

10 robotników niewykwalifikowanych do prac 
za i wyładunkowych oraz 30 robotnic niewy­
kwalifikowanych przyjmie od zaraz Przedsię­
biorstwo Jajczarskie w Gdyni, ul. Polska 19. 
Wymagane jest przedłożenie karty zdrowia 
i skierowanie z Wydziału Zatrudnienia Prez. 
MRN. Wynagrodzenie wg stawek akordowych.

37491-G

Majstra metalowca na stanowisko brygadzisty 
w zakładzie mechanicznym zatrudni Spółdziel­
nia Inwalidów „Przodownik” Sopot, 20 Paź­
dziernika 783, tel. 518-78 G-92

i
na fali średniej 220 m 

NIEDZIELA — 20. 9. 59 r.
HiOGRAM LOKALNY:

8.15 —• Nowe publikacje re­
gionalne. 8.40 — Muzyka ludo­
wa, 9.50 — Almanach morski. 
12.10 — Rozmowa. ze słucha­
czami. 12.20 — „Jazz”. 12.45 — 
Magazyn artystyczny. 13.10 — 
Transmisja z meczu o mistrzo­
stwo I ligi Pogoń Szczecin - 
Ruch Chorzów. 15.45 — Muzy- 

i ka. 16.00 — Komunikat Janta- 
I ra i Gryfa. 16.03 — „Kurtyna 
X w górę”. 19.05 — Serwis ry- 
X batfki. 19.08 — Muzyczne żarty, t 22.30 — Niedziela w Szczecinie. 
$ 22.45 — Transmisja o mistrzo- 
X stwo I ligi Wisła Kraków — 
X Cechia Gdańsk.t
X PROGRAM O GÖLNO POLSKI:
t 8.36 — Przegląd prasy. 8.45- 
| Inform. Komit. Budowy Domu 
J Starców. 8.50 — „Rad ioprotńe- 
J my". 9.00 — Utwory dawnych 
X mistrzów. 9.25 — Kronika stu- 
X dencka. 10.20 — Felieton literaa 
X ki; 10.30 — „Nowe nagrania”
X 11.00 — Poezja i muzyka. 11.30 
J — Słuchamy muzyki ludowej. 
X 11.50 — Program dnia. 12.04 — 
| Wiadomości. 12.50 —• Konceri 
i życzeń. 15.00 — Dla dzieci sm- 
$ chowisko pt. „Baśń o Langu 
$ t Szuci”. 16.30 — Koncert cho
♦ pinowski. 17.00 — Wiadomości. 
| 17.05 — Korespondencja z za-
♦ granicy. 17.20 — „Zgaduj zga-
♦ duła”. 18.50 — Meicdie tanecz- 
} ne. 19.00 — Wiadomości. 19.30 
} — Zamknięcie III Festiwalu

Muz. Współczesnej w W-wie 
20.35 — Dziennik (w przerwie 
konc.). 20.53 — d. c. koncer­
tu. 22.00 — Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 23.05 — Mu­
zyka taneczna. 23.50 — Ostat­
nie wiadomości.

na dzień 21. IX. 1959 r.
(PONIEDZIAŁEK)

AUDYCJE LOKALNE:
7.00 — Pogadanka historycz­

na. 11.00 — Muzyka rozrywko­
wa. 11.27 — Serwis rybacki.
12.15 — Radiorekłama. 12.36 — 
Audycja dla wsi. 12.45 — Kon­
cert życzeń. 14.55 — Omówienie 
programu. 16.00 — Dzień wy­
zwolonej kobiety. 16.20 — Za­
gadki muzyczne. 16.40 — Re­
portaż literacki. 17.00 — ,.Z
piosenką na ty”. 17.40 — Mu­
zyka rozrywkową. 18.00 — P*ze 
gląd Aktualności Wybrzeża, 
20.50 — Serwis rybacki i l.- 
formacje wieczorne.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:
8.36 — Przegląd prasy. 8.45 — 

Tańce symfoniczne. 9,10 — Gra 
Sekstet Polskiego Radia. 9.40 — 
Melodie łowickie. 10.00 — Kon­

cert Kameralny. 10.30 — „Oku­
lary” fragm. 2 opowiad. Jurija 
Frifonowa. 11.30 — Przekrój
muzyczny tygodnia. 12.04 —
Wiadomości.
18.35 — Muzyka 1 Aktualności 
19.00 — Wiadomości. 19.05 — Fe 
lieton muzyczny &. Waldorffa. 
19.30 — Utwory organowe. 19.43
— Koncert ork. Rozgł. Łódzkiej
PR. 20.25 — „Od A do Z” En­
cyklopedia artystyczna. 20.40 — 
Ulubieni piosenkarze. 21.00 —
Z kraju i ze świata, 21.27 — 
Kronika sportowa. 21.40 — Mu­
zyka taneczna. 22.00 — Uni­
wersytet Radiowy. 22.15 —
Zwierciadło poezji. 22.45 — Z 
cyklu: „Mistrzowskie wykona­
nie arcydzieł muz. klasycznej”. 
23.21 — Muzyka taneczna. 23.50
— Ostatnie wiadomości.

TTeE$$mBM.§€n
NIEDZIELA 20 WRZEŚNIA
11.45 — omówienie progra­

mu. 11.55 — Z wizytą w stoli­
cy Węgier. 13 — i6.30 — przer­
wa. 16.35 — omówienie progra­
mu. 16.45 — mecz Legia War­
szawa — Górnik Radlin. 17.45 — 
program dla dzieci — „Estra 
da szkolna”. 18.20 — kronika
filmowa. 18.30 — „Przenosiny
cechu” — widowisko ludowe.
19.00 — film krótkometrażowy.
19.10 — dziennik telewizyjny.
20.00 — teleturniej „Czy znasz 
trylogię” II seria, 21.00 — Czło 
wiek w przestrzorzach” — film 
fabularny prod. ang.

sra®
Spółdzielnia ‘ Inwalidów w Tczewie zatrudni 
natychmiast: 5 stolarzy, 10 krawoowych do 
działu konfekcji lekkiej, szewców w Tczewie, 
Pelplinie i Gniewie oraz 2 malarzy meblowych. 
Reflektuje się wyłącznie na siły kwalifikowa­
ne. Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwa­
lidzi. Zgłoszenia przyjmuje referat zatrudnienia 
spółdzielni przy ul. Zamkowej 11/13. Spół­
dzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru kandydatów. 4316-K

Kierowników budów i magazynierów zatrudni­
my. Zgłoszenia 8 — 11 Spółdzielnia Pracy 
„Technoars” Sopot, Słowackiego 10. G-20923

5 kierowników robót oraz 3 majstrów budow­
lanych zatrudni niezwłocznie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Terenowego Tczew, Piaskowa 4/6. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

4311-K

Samodzielnego referenta (referentkę) zatrudni 
od zaraz Stowarzyszenie Księgowych w Polsce 
Komitet Wydawniczy. Zgłoszenia składać w biu 
rze Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina 
47-a w godz. 9 — 17. 4346-K

Zakład Eksportowo - Importowy w. Gdańsku- 
Nowym Porcie, ul. Bugaj 5 przyjmie 100 ko­
biet do sortowania cebuli i warzyw. Zarobek 
miesięczny w zależności od przesortowania 
akord. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr, tel. 
nr 344-66. 4351-K

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych O. B. M. - 4 Sopot - Kamienny Potok, 
20 Października 931 zatrudni natychmiast 3
cieśli oraz 20 robotników niewykwalifikowa­
nych, 1 referenta adm.-gospod., 1 kontystkę 
magazynowa. Dla zamiejscowych hotel robotni­
czy ' 4368-G

OGŁOSZENIA DROBNE

NlEPftlCHOMOSCI
SPRZEDAM dom murowa­
ny, odpowiednie zabudo­
wania, 5 ha ziemi, włas­
ność przy Łąkowej. Gd. - 
Olszy nk a Błońska 31.

G-20898
4 HA ziemi ogrodowej — 
(Gdańsk) sprzedam, wy­
dzierżawię. Orunia, Nowi­
ny 12. _____ G-29908
DOM jednopiętrowy 5 po­
koi i 5 kuchni do sprze­
dania w Gdyni, Koman­
dorska 45, skanalizowany. 
Wiad.: suterena,^ Cena wg 
ugody. Własność: Irena
Góra, Radczyn, pow. Wą­
brzeźno.

P-3298
SPRZEDAM dom piętrowy 
z wygodami. Gdynia-Lesz- 
czynki, ul. Działdowska 22.

G-37437
GOSPODARSTWO rolne 5 
ha, z zabudów andern i in­
wentarzem lub bez sprze­
dam. Gdańsk - Orunia, ul 
Przybrzeżna. 26.

P-3324
4 HA łąki torfowej, nada­
jącej się na stały wykop 
torfu koło Starej Kisze­
wy sprzedam. Łucjan Mok 
wa, Bartoszylas, pow. Koś­
cierzyna, cena 45.000.

G-20941

KUPNO
BIURKO ładne ciemne Ku­
pię. Zgłoszenia: „Dziennik 
Bałtycki” Gdynia — pod 
„37461”. G-37461
POLIETYLEN bezbarwny 
każde ilości kupimy. Zgło­
szenia: „Dziennik. Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „20778”.

G-20773
UWAGA: skupuję bursztyn. 
Gdańsk - Oliwa, ul. Bit­
wy O liwskiej 32.

G-20961

SPRZEDAŻ
„OPEL Kapitan” 1950, stan 
bardzo dobry, radio, ogrze 
wanie sprzedam. Gdańsk - 
Wrzeszcz, Gołębia 4 m, 19 

G-205K9
PILNIE sprzedam traKtor 
„Ursus” i skuter 200. Mal­
bork, Słowackiego 52.

G-20883
LISY niebieskie, hodowla­
ne pierwszorzędnej jakoś­
ci sprzedam. Wrzeszcz, ul. 
Modrzewskiego 4, teł. 344- 
2h_ 0-29501
FUTRO z nutrii nowe — 
sprzedani. Gdańsk - Nowy 
Port, ul. Oliwska 25-2.

G-20553

PILNIE sprzedam samo­
chód KDF. Wiadomość: te 
lef on 516-87.

G-20550
BERNARDYNA 4 - mie­
sięcznego sprzedam. Sopot 
Al. Sępia 46 m. 5.

P-3226
SPRZEDAM zagospodaro­
waną fermę zwierząt fu­
terkowych o powierzchni 
1.690 m kw. i plac 2.400 
m kw. w Chylonii. Tele­
fon Sopot, 517-81.

____G-76
SPRZEDAM samochód
„Warszawa” stan bardzo 
dobry, przebieg 27 tysię­
cy km. Gdańsk - Siedlce, 
ui. ZakopiańsKa 18 m. 3.

G-20810
„JAWĘ” 350 (1958 r.) sprze 
dam. Gdańsk, ul. Szero­
ka 48/49 m. 10.

___________G-25813
ZAKŁAD krawiecki sprze­
dam w rynku przy ulicy 
Gwiezdnej. (Cena 35.000) 
Lucjan Podlaski, Eibiąg, 
Jaśminowa 16/4.

G-423
BERNARDYNY 7 tygodnio­
wa z metryczkami sprze­
dam. Reda, ul. Gniewow- 
ska, hodowla pod lasem.

G-3264
SPRZEDAM nowoczesny 
motocykl z koszem M-72 
H 1, rok produkcji 1958, 
stan licznika 3.800 km, ce­
na 27.500 zł. Wrzeszcz, ul. 
Hibnera 11 m, 3.

G-208S1
„WOŁGA” samochód pra­
wie nowy sprzedam za 180 
tys. Tylko poważni reflek- 
tanci proszeni o zgłosze­
nie ofert: „Dziennik Bał­
tycki” Gdańsk „20865”.

G-20865
KLATKI norkowe drew­
niane oraz nork.i „stan­
dard”. psa wilk - owcza­
rek sprzedam. Gdynia, ul. 
Ujejskiego 18.

G-20897
MOTOCYKL MZ 250 no­
wy typ sprzedam okazyj­
nie. Wrzeszcz, ul. Party­
zantów 27/2.

G-20883
MASZYNKĘ do podnosze­
nia oczek „Alfa” tanio 
sprzedam. Gdańsk, Tkacka 
19, Pracownia Kapeluszy.

G-2®87
WFM — nieużywany sprze 
dam lub zamienię na no­
wy 360—750 cm. Gdańsk • 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldz­
ka 39/3-

P.H.D. »JUSILES«
sKlep nr I w Gdańsku, 

ul. Długa 16 i sklep nr 2 
w Gdańsku - Wrzeszczu, 

ul. Grunwaldzka 37 
przyjmuje biżuterię

do cecho laata
w dn. 21, 22 i 23 bm.

G-20933

SPRZEDAM maszynę do 
szycia firmy „Singer” — 
stan dobry. Gdynia, ul. 
Władysława IV 24/1.

G-3744.1!
MASZYNĘ bębenkową
„Singer” sprzedam. Gd. - 
Wrzeszcz, Karola Marksa 
119/6. G-20892
BOXERA^ młodego, bardzo 
ładnego sprzedam. Sopot,
1 Maja 20/6.

G-20917
SAMOCHÓD osob. „Che­
vrolet” sprzedam. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Mireckiego 2/7.

G-20938
AKORDEON „Wiktoria”
80/9, nowy tanio sprze­
dam. Sopot, Łokietka 22.

G-91
MASZYNĘ do szycia „Sin­
ger” bębenkową, wpusz­
czaną sprzedam. Gdynta, 
Olsztyńska 4/4.

G-37488
PIANINO czarne Wolken­
hauer krzyżowe pełnopan- 
cerne, pilnie, niedrogo — 
sprzedam, Gdynia, Nowot­
ki 1, tel. 63-93.

G-37489
NORKI hodowlane stan­
dardy i kolory sprzedam 
z klatkami, tanio. G dynia- 
Cisowa, ul. Chmielna 10 a.

G-37494
WFM na dotarciu sprze­
dam. Gdynia, Starowiejska 
17/8, do 1500.

G-37502
WFM nowy sprzedam. Te­
lefon 324-69, 341-12.

G-20940
„12” 49, „Ifa” BK 350,
przyczepa pilnie sprzedam. 
Gdańsk, Wałowa 18/6, przy 
bramie Gazowni.

G-29940
DWA dobre konie sprze­
dam. Gdynia - Orłowo, ul. 
Inżynierska nr 73.

G-20947
KAFLE, duży wybór sprze 
dam, Rumia, Starowiejska 
3, przy dworcu.

P-3323
SKUTER „Wiatka” fabryca 
nie nowy sprzedam. Ogią- 
dać godz. 16—18, Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Słowackiego 
8 m. 4. G-20938

LOKAIE
UWAGA chorzy na płuca. 
Zamienię pokój z kucnnią 
w. Rabce na pokój vv tró; 
mieście. Udzielam lekcji 
matematyki. Oferty: „Dz 
Bałtycki”, Gdańsk — po<j 
„20889”. 20889-G
DWA pokoje, kuchnia, lal 
zienka, centrum Elbląga, 
zamienię na podobne w 
trójmieście. Wiadomość
Elbląg tel. 702. 32?6-P
KAWALER s.arszy samot­
ny poszukuje pokoiku do 
480 zł. gferty: „Dziennik 
Bałtycki”, Gdynia — pod 
„37481 ”, 37481-G
SAMOTNA pracująca po­
szukuje pokoju małego za 
odstępnym, najchętniej w 
Sopocie. Zgłoszenia: So­
pot, poste-restante ob. Bo 
żeik- 37402- G
zamienię pokój wspól­
na kuchnia, wygody, Gdj1 
nia, ul. Wincentego Pola 
19 m. 2 na pokój z kuch­
nią w Gdyni lub przed­
mieściu Gdyni. 3303-P
SAMOTNY lekarz poszuke 
je pokoju w trójmieście 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „20939”.

20939-G
ZAMIENIĘ mieszkanie 2,5 
pokojowe, łazienka , na 
wieksze. Wrzeszcz, Pesta- 
lozziego 19/1.

G-39950
MAŁŻEŃSTWO poszuKuie 
pokoju. Zapłaci z góry za 
2 lała, może być Orunia, 
telefon 340-68.

G-209U

PRACA
ZATRUDNIĘ dobrze i 
szybko szyjącą biustono 
sze, pasy gorsetowe. Ofer 
ty: Dziennik Bałtycki” —t
Gdansk pod „20710”.

2.0710-0
GOSPOSIA lub pomoc do 
mowa potrzebna. Sopot -i 
Jana z Ko'na 12/14 m. 9.

20891 -O
PRZYJMĘ pracę akwizy­
tora. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„20913”. 20913-0

dentów poszukuje pokoju 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod 20956.

G-20959

POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 95 m. 6.
______    20931-0

POTRZEBNA pomoc d<ł 
kiosku spożywczego “od za 
raz. Wrzeszcz, Mickiewi­
cza 26, koło Ośrodka Zdro 
wia. Zgłaszać od godz. i 
do 12. 20921-0
FRYZJERKA potrzebna od 
zaraz. Gdynia - Oksywie, 
Bosmańska 48, Kurosiń- 
ski Edmund. 37448-0
POMOC dochodząca lub 
na stałe do małżeństwa 
(pracującego) z dwojgiem 
dzieci — potrzebna naitycij 
miast. Warunki do 6C0 zł, 
Gdynia, ul. Władysława IV 
46B/3, ... . 37482-0
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia, ul. 22 Lipca 
33 m, 11.__ P-3323
Do LEKARKA potrzebna
natychmiast dobra pomoo 
domowa z referencjam'. 
Warunki bardzo dobre. —. 
Wiadomość: Gd. - Wrzeszcz, 
Batorego 4 m. 2, I p., go­
dziny popołudniowe.

G-20941
SPRZĄTACZKA do cu- 
kierni „Murzynek” w Gdań 
sku potrzebna.

G- 20953
PIANISTKA poszukuje pri
cy w szkole, kawiarni, lei 
cje. Sopot, Chopina 4, ; 
p., Prange.

G-20951

ZGUBY
ZGUBIONO książeezł 
ną nr 6941, wydaną i 
na nazwisko Mukosie 
dzimierz, Gdynia - 
wek, ul. D^onimier; 
5/8.

NAUKA
KURSY francuskie! 
gielskiego, niemiecł 
TPPF, Starcwiejska 
godz. 16—18, piątki

ODDZIAŁ gdański
przyjmuje zapisy n 
przygotowawczy do 
minu na uprawniei 
dowlane, który roz, 
się w październiku 
Informacji udziela 
riat teł. 316-18.
STENOTYPIĘ di a
rzystek, pisanie na 
nie i stenografię dla 
ków prowadzi Stoi 
szenie Stenografów, 
nia, Abrahama 8, i 
46-04. Zapisy na kur 
wrześniu.

lekarskie

SPECJALISTA choró 
nerycznych - skóm 
płciowych dr Lipińsł 
pot, Sawickiej 5, 1 
512-37. i

ROŻNE
GREMpluję wełnę 
(stare kołdry) oraz 
wtórną. Wrzeszcz ■ 
gowisko.

PRZEDSIĘBIORSTW
stwowe poszukuje 
na wóz osobowy n, 
nie Gdańska. Wiad 
Gdańsk, Rogaczer 
9/19, pokój nr 11, 
347-19. • ’

PANU Dr Przyma; 
mu adiunktowi Kii 
ryngologicznej A 
Medycznej w Gdaf 
pomyślne przeprow 
trudnej operacji 
córce i troskliwą 
serdeczne podzięl 
składają Wodykowi

DRUT o grubości do 6 mm
przeciągam na cieńszy, 
siatkę ogrodzeniową z wła 
snego ! powierzonego dru 
tu wykonuję. Warsztat ślu 
sarski, Sopot - Wyścigi—i 
Przybyszewskiego 2.

&092MS



„bZIENm* fcAŁTYCK!" im 2SS

| Nasz »dziennikowy« konkurs
I pf. »Lecimy na Księżyc«
I przyniósł nadspodziewane rezultaty
j Wkrótce wystawa konkursowych prac!
■
| Ogłosiliśmy przed kil*
| koma dniami konkurs dla 
i dzieci pt. „Lecimy na
1 Księżyc". Tematem prac j w postaci opowiadanka
■ bądź rysunku miały być
■ wyobrażenia dzieci: jak
| lądowała radziecka rakie„
2 ta na Księżycu

Rezultaty konkursu J
1 przeszły nasze oczekiwa-1
2 nia: otrzymaliśmy mnóst;
■ wo prac, więcej lub mniej!
■ udanych, ale w sumie bar*
| dzo ciekawych i pomysłol 
: wych. Świadczy to. jak j 
S żywo dzieci reagują na ?
I zjawiska życia, jak wiele *
1 wykazują inwencji, fantaJ
■ zji i pomysłowości.
! Ponieważ nie będziemy j 
9 w stanie reprodukować ■
2 wszystkich prac. a jed-1 
5 nocześnie szkoda nam niej 
I pokazać ich szerokim rze ■
| szom naszych czytelni-1 
j ków, postanowiliśmy zor- j 
• ganizować wystawę ry-"
| sunkowych dzieł naszych J 
■najmłodszych czytelni-1 
! ków, uczestników konkur!
| su „Lecimy na Księżyc“.!
| O terminie i miejscu!

ratorium Okręgu Szkol 
nego w Gdańsku bar­
dzo zainteresowało się 
naszym konkursem i za 
powiedziało. że dla ma 
łych laureatów ufundu 
je również nagrody!

SOPOT RUSZA PEŁNĄ PARĄ
■ Nowa arteria komunikacyjna
■ Problem kanalizacji będzie 

rozwiązany
b Kosmetyka też ważna

wystawy poinformujemy j
* w najbliższym czasie. Na j 
| razie — właśnie w związ! 
J ku z projektowaną wystał
■ wą — przedłużamy ter-j
1 min konkursu do końca«
2 tego tygodnia tj. do 21J
■ bm. A więc które z dzie- | 
I ci nie zdążyło jeszcze na- J 
| rysować lub napisać na! 
J konkurs, może to uczynić B
■ w ciągu najbliższych dni j 
| Prace konkursowe ad- • 
J resujcie: „Dziennik Bał-1 
! tycki", Gdańsk, Targ| 
[Drzewny 3^7 z dopis-J 
J kiem ..Lecimy na Księ- \
■ życ“. Czekamy! |

P S. Wiadomość 
| ostatniej chwili: Ku I

Święto 
„Lotu“
Polskie Linie Lotnicze 
„Lot” obchodzą obecnie 
jubileusz 30-lecia swego 
istnienia. Samoloty na­
szych linii powietrznych 
łączą już dzisiaj wszyst­
kie ważniejsze miasta Eu­
ropy z Warszawą. Sze­
roko rozbudowano też 
sieć komunikacji wew- 
nątrzkrajowej. Na zdję­
ciu — samolot PLL 
„Lot” na lotnisku Gdańsk 
— Wrzeszcz gotowy do 

odlotu.

Jeśli w tym konkret­
nym wypadku pominiemy 
nawet tak zwaną specyfi­
kę Sopotu, jako kąpielis­
ka morskiego i bez tego 
stwierdzimy, że w dobie 
rozwijającej się motory­
zacji nasze drogi — a 
zwłaszcza w wyjątkowym 
układzie pasmowym trój­
miasta — te przelotowe 
stają się za ciasne, są nie

raz przystąpiono do całko 
witego asfaltowania jezdni, 
a 2 stycznia przyszłego ro­
ku Woj. Przeds. Robót Dro 
gowych rozpocznie przebija­
nie zbocza (przez tereny do 
tychczasowego składowiska 
beczek „Arki”, która osta­
tecznie wyw'ez.e je z So­
potu do końca tego roku), 
nie ul. Czerwonej Armin 
gdzie przebiegnie przedłużę

nie w mieście nowej arte 
rii komunikacyjnej, która 
w znacznym stopniu „roz 
rzedzi” ruch kołowy mia 
sta.
Właśnie z mvńlą o tym 

zabierano się w Sopocie do 
budowy takie' właśnie ar­
terii. Przebiegać ona będzie 
ul. Czerwonej Armii. Już te

dostateczne w znaczeniu ul. Czerwonej Armii. Rów- 
„przepustowosci”. I dlatc- nież na przeciwległym krań 
go bardzo ważną dla So- cu tej ulicy przedłuży si? 
potu sprawą jest stworze- j ją na odcinku od Reja do 

“*~*‘*~ ' ' Pętli tramwajowej. Koszt
całej inwestycji wyniesie 4 
min złotych.

W roku przyszłym Sopot 
wzbogaci się o dwie nowe, 
niezbędne i kosztowne in­
westycje. Będą to dwa KO- 
LEKTORY. Jeden z nich 
zbuduje się przy ul. 20 Paź 
dziernika ,drug’ — na tere­
nie Sopotu - Zaspy (w kie­
runku Jelitkowa). Łączny 
koszt, obu inwestycji wy­
niesie 8 milionów 100 tysię­
cy złotych. Waga tych obiek 
tow jest ogromna: rozwiążą 
ono problem kanalizacji, 
pozwolą na całkowite od­
prowadzenie z miasta wszel- 
k'ch ścieków kanalizacyj­
nych.

Nie jest dla nikogo tajem­
nicą. że mimo wysiłku i do­
brych chęci „odnośnych“ 
C7vnn'ków, sprawa żywienia 
zbiorowego jest nadal piętą 
aehiflesową Scpotu. zwłasz­
cza w sezonie. Można by ię 
niby pocieszyć, że 10 ne 
tylko u nas, ale przy odro­
binie nawet ambicji trud­
no z założonvmi rękami 
czekać aż ten „gardłowy"

cie ile w Sopocie jest kolo­
rowych koszy na odpadki? 
Trudno uwierzyć, ale to 
prawda: jest ich aż TY­
SIĄC! I wiecie co? Z nie­
małą satysfakcją stwierdzo 
no, że 80 procent odpadków 
i śmieci trafia nie na chod­
nik, a do kosza. Okazuje się, 
żc nie jest tak źle z naszy­
mi nawykami...

Duży krok naprzód ’uczy­
niono w dziedzinie „usprzę- 
tcwienia“ sopockich przed­
siębiorstw komunalnych: mia 
sto jest właścicielem dwóch 
samochodów — polewaczek 
ulicznych (bardzo operatyw­
nych w sezonie — przyznać 
to trzeba obiektywnie), la­
da moment nadejdą: furgo­
netka „Nysa“, samochody — 
wywrotki itp.

Wszystko to jest wy­
nikiem bardzo wytrwałych 
„zabiegów“ ojców miasta 
no i tego, że minister gos­
podarki komunalnej, któ­
remu bardzo imponują am 
bitne plany Sopotu, stał 
się wielkim przyjacielem 
naszej „perły“. Oby i in­
ne resorty upodobniły się 
do MGK... e“ K.

WVBRIEM
Tortury
w „Kameralnym-

Dopiero drugi raz w ty­
ciu byłam w gdańskim ki­
nie „Kameralnym”, ale o- 
bawiarn się, że chyba był 
to ostatni raz — pisze jed­
na z naszych czytelniczek. 
Nieprawdopodobnie trzesz 
czące krzesła uniemożliwia 
ją wciągnięcie się to akcję 
filmu, zupełnie rozprasza­
ją uwagę widza. Gdyby 
działo się to jedynie pod­
czas zajmowania miejsc 
— byłoby pół biedy; nie­
stety, ten „akompania­
ment” trwa także to cza­
sie seansu. Gdy jeszcze 
dla „urozmaicenia” obsłu­
ga techniczna kina zaba­
wia się komentowaniem 
wydarzeń na ekranie, co z 
kolei — oczywiście — pro 
wokuje niektórych widzów 
do oglądania się i... skrzy 
pienia krzesłami, staje się 
to doprawdy wymyślną tor 
turą!

Czy kierownictwo kina 
naprawdę nie ma sposobu 
na usunięcie tego poważ­

nego mankamentu? Bąd~. 
co bądź jest to sala kino- 
wa w mieście wojewódz­
kim...

Ludzka sprawa
Sopocianie, zamieszkują­

cy to bliskości ul. Krótkiej, 
odczytywali ze zdziwie­
niem kartki, tkwiące na 
okolicznych drzewach. Kart 
ki zaczynały się od słów: 
„Zginął biały piesek W 
rude łatki, ogonek ucię­
ty...’1

Nie widziałam nigdzie 
takiego pieska i zapom­
niałabym o apelu p. Go- 
łyniec, gdyby nie to, ze 
prezeska Sopockiego Towa 
rzystwa Przyjaciół Zwie­
rząt opowiedziała mi wzru 
szającą historię samotnej 
kobiety, nie mogącej prze­
boleć straty swego ulubień 
ca — jedynego przyjaciela 
w samotnym życiu.

Dlatego, mili ćzytelnicy 
pomóżcie biednej kobiecie 
to odnalezieniu wiernego 
druha. Informacje przyj­
muje tel. 519-51. (jota)

Z usług gdyńskiego przemysłu terenowego
więcej korzystają™, 
iron i Chiny Ludowe, niż miejscowe stocznie
Od czasu do czasu pośle-1 W zakładzie konstrukcji I wych. Zakład wykonuje m.

fot. E. Sokołowski

teatry
Gdansk — Państw. Opera 

i Filh. Bałtycka — „Halka"
— g. 14 — pon. „Bal masko­
wy" — g. 19.

Gdansk — Wielki — niedz. -
„Król” — g, 19.

SOPOT — Kameralny —
„Sierpniowa niedziela" —g, 19#

GDYNIA — Dramatyczny —
„Poskromienie złośnicy" — 
g. 15 — pon. nieczynny, 

GDYNIA — Muzyczny (ul. Be­
ma) — niedz. i pon. — „Do­
mek trzech dziewcząt" — 
g. 19,30.

„Miniatura" — sala Teatru Ka­
meralnego w Sopocie — 
niedz. — g. 11 i 13 — „Cu­
downa lampa Aiadyna”, w 
sali 7eatru Dramatycznego w 
Gdyni, ul. Bema w niedz. o 
godz. 11 — „Zaklęta króle- 
wianka", w pon. widowisko 
prasowe „Cudowna lampa 
Aiadyna" — godz. 17 w sali 
Teatru Kameralnego w So­
pocie.

Fotoplastikon — Wrzeszcz, Grun 
waldzka 42 — „Polska wypra­

wa na Spitsbergen. 
Fotoplastikon — Gdynia — 

„Japonia wczoraj 1 dziś" — 
cz. IX.

KINA
Poranki w dn. 20. IX. 59 r. 

GDANSK — „Kameralne" — 
„Kleks” — g. 10, 11, 12. 13, 14. 

„Motława” — „Wakacje p. Ha- 
lot" — od 1. 7 — franc. — 
g. 11.

„Panorama" — „Anioł w gó­
rach" — czeski — od 1. 7 — 
g. 11,30.

„Piast" — zestaw bajek — 
g. 14.

,,Włókniarz’ 
g. 16.

„Gedania" — zestaw bajek — 
g. 11, 12.

ORUNIA — Dom Kultury —
zestaw bajek — g. 14. 

WRZESZCZ — „Znicz” — 
„Śruba Maryniki” — g. 11,30. 

„Bajka” — „Pojedynek prof.
Filutka" — g. 9.30, 10,30. 

„Tramwajarz" — zestaw bajek 
g. U.

NOWY PORT — „1-szy Maja”
— zestaw Bajek — g. 15. 

OLIWA — „Delfin” — „Waw-
rzyńcowy sad" — g. 12. 

SOPOT — „Bałtyk" — „Dziew­
czynka wędżungli" — g. 12. 

„Polonia" ,Pr?ygoda w taj­
dze” — g.- 12.

GDYNIA — „Atlantic" — „Kró!
Maciuś 1-szy" — g. 10, 12. 

„Mimoza" — zestaw bajek — 
g. 11, 12. : ’

Okr. Klub Ofic. — „Skarby 
sułtana" — g. 11, 12.

ORŁOWO — „Neptun" — 
„Szewczyk dratewka” — g. 14. 

GRABÓWEK - „Fala” - ..Ko­
tek na plotek’ — g. 12,30. 

CHYLONIA — „Promień" — 
„Mężny Pak” — g. 14. 

RUMIA — „Aurora" — „O ko- 
guciku i kurce" — Z. 14.

— zestaw bajek —

OBŁUZE — „Marynarz" — 
„Na jednym drzewie” — g. 14, 

Gdansk — „Leningrad” — 
„Pociąg” - polski - od I. 18 
g. 14, 16,30, 18,40, 21 — pon. — 
„Inspekcja p. Anatola" — 
polski — od 1. 16 — g. 14,20,
16.30, 18,40, 20,50.

„Kameralne” — „Letni sen" —
szwedzki - od 1. 18 — g. 15,30, 
18, 20,30 — pon. „Posądzenie”
— ang. g. 15,30, 18, 20,30. 

.Panorama” - „Piknik" —
panor. — USA — od 1. 16 — 
g. 13,45, 16, 18,15, 20,30 — pon.
— „Córka kapitana” — panor.
— radź. — od 1. 16 — g. 16, 
18,15, 20,30.

„Piast” — „Popiół i diament" 
—polski — od 1. 18 — g. 15,

17.30, 20 — pon. — „Dobry 
wojak Szwejk" — czeski — 
od 1. 16 — g. 17,30, 20.

„Wrzos” — „Winchester 73” — 
USA — od 1. 12 — g. 16, 18,
20.

„Gedania" — „Biedni ale pięk­
ni” — wł. — od l. 18 —
g. 16, 18, 20.

„Motława” — „Nocny nalot” — 
ang. — od l. 12 — g. 13, 15,30, 
18, 20,30 — pon. — „Komisarz 
i róże” — fr. — od 1. 12 —
g. 16, 18, 20.

„Jiak” — „Winchester 73" —
od 1. 12 — g. 14,30. 16,30, 18,30, 
20,30 — pon. — „Kierowca
mimo woli" —. radź. — od 
1. 12 — g. 16,30, 18,30, 20,30. 

„Drukarz” — .Zemsta kosmo­
su” — ang. — od I. 18 —
g. 15, 17, 19 — pon. nieczynne. 

ORL NIA — Dom Kultury -
„Zakazany owoc” — fr. od 
1. 18 — g. 17,30. 19,30. 

WRZESZCZ - „Znicz" — 
„Ostatnia miłość" — fr. — od 
1. 18 — g, 13,30, 16, 18,15, 20,30
— pon. „Windą na szafot” —
— g. 16, 18, 20.

„Bajka” — ,.~emsta zza grobu”
— fr. — od 1. 18 — g. 11,30,
13,45, 16, 18,15, 20,30 — pon. — 
g. 9,15, 11,30, 13,45. 16, 18,15,
20.30,

„Garnizonowe” — „Rancho Te­
xas" — polski — od 1. 18 — 
g. 15,30. 18. 20,30.

„Tramwajarz” — „Tajemnicza 
grota” — ang. — od 1. 10 — 
g. 18 — „Moralność p. Dul- 
skiej” — czeski — od 1. 16 — 
g. 20.

OLIWA — „Delfin” — „Białe 
noce” — wł. — od i. 18 —
g. 13,45, 16, 18,15, 20,30 — pon.
— „Pod pręgierzem” — jug. — 
od 1. 14 — g. 16, 18, 20.

NOWY PORT - „1-szy Maja” - 
,W obronie mojej miłości" — 
fr. - od 1. 16 - g. 16, 18. 20.
— pon. „Złodziej” — radź. —
od 1. 18 — g. 16, 18, 20.

„Lechia” (Letnie) — „Letni 
sen” — szw. — od I. 18 —
g. 20.

GDYNIA — „Atlantic" —
„Piękno i rytm” — jug. — 
od 1. 7 — g. 14, 16, 18, 20 — 
pon. „Prawo morza” —
bułg. — od I. 16 — g. 16
18, 20.

„Warszawa” — remont.
„Goplana" — „Mściciel z Ler*

KIHN&
| mle" — USA — (panor.) od 

i. 16 — g. 10 12.30 15.30. 18, 
20,30 — pon. g. 10, 12,30, 15,JO, 
18, 20,30.

„Mimoza" — „Alibi" — NRF — 
od 1. 14 — g. 13,30, 15,45, 18,
20.15.

Okr. Klub Ofic. — „Bosonoga 
contessa” — USA — od 1. 18
— g. 18, 20,15.

GRABÓWEK — „Fala” —
„Paryżanka” — fr. — od 1. 18
— g. 15, 17, 19, 21 — pon. - 
„Trójgłowy smok" — radź. — 
Od 1. 12 — g. 16, 18,15, 20,30.

Uif tWO — „Neptun” — 
„Minuta zwierzeń" — fr. —

Od l. 18 — g, 16, 18 15, 20.30
— pon. — „Łapać złodzieja”
— hind. — od 1. 16 — g. 16,
18.15, 20,30.

CHYLONIA — „Promień" — 
„Helena i mężczyźni” — fr.
od i. 18 — g. 16, 18, 20 -
pon. — „Dom w którym ży­
jemy” — radź. — od 1. 16 
g. 18, 20.

O BLUZĘ - „Marynarz” — 
.Rififi" - fr. od I. 18 —

g. 15,45. 18, 20,15 — pon. —
„Podwójna gra” — radź. — 
od 1. 14 — g. 18, 20.

RUMIA — „Aurora” — „Orzeł” 
—polski — od I. 14 — g. 15,45, 

18, 20,15 — pon. — „Trzyna­
sty komisariat” — czeski — 
od 1. 18 — g. 18, 20,15.

SOPOT — „Bałtyk” — „W oko­
pach Stalingradu” — radź. —
od 1. 16 — g. 13,15, 15,30, 17,45, 
20 — pon. — „Francis muł, 
który mówi” — USA — od 
1. 12 — g. 15,30, 17,45, 20. 

„Polonia” — „Niemowlę na 
manewrach" — ang. — od I. 
12 — g. 13.45, 16, 18,15, 20,30 — 
pon. — „Ostatnia sprawa Tren 
ta” — ang. — od 1. 16 — g, 
16, 18,15, 20,30.

Letnie" — „Prawo Jest pra­
wem" — fr. — od I. 16 — 
g. 20.

WYSTAWY
Pawilon Rzeźby w Parku Pół­

nocnym w Sopocie — wysta­
wa 150-lecie Sopotu 1 kąpie­
liska — czynna codziennie 
(oprócz poniedziałków) od 
godz. II — 19.

DYŻURY APTEK
GDANSK — Apt. nr 5 — al. 

Zwycięstwa 55. WRZESZCZ — 
Apt. nr 5 — ul. Grunwaldzka 
36. NOWY P( RT — Apt. nr 4 
- ul. Oliwska 85. OLIWA - 
Apt. nr 17 — ul. Kaprów 4.
SOPOT - Apt. nr 15 - ul.
Boh. Monte Cassino 21. GDY­
NIA — Apt. nr 54 — ul. 22 Lip­
ca 42 i Apt. nr 10 — ul. Czer­
wonych Kosynierów 137. OB- 
LUŻE — Apt. nr 63 — ul. Bed­
narska 11. ORŁOWO — Apt. nr 
20 — ul. Boh, Stalingradu 66. 

* * *
Ostry dyżur w zakresie chi­

rurgii pełni w niedz. III, w 
pon. II Klinika.

* * *
Dyżur lekarza weterynarii w 

Gdyni PZLZ, ul. Litewska 2, 
tel. 26-58, po godz. 15 tel. 91-52.

dzenia komisji gdyńskiej Ra- metalowych 
dy Narodowej odbywa ią się a - Cn 
w terenie, bo łatwiej jest ra­
dzić nad tym co się widzia- 
io, niż nad tym co zna się 
tylko ze sprawozdań.
W myśl tej zasady ostat­

nio radni z Komisji Plano­
wania Gospodarczego i Zao- 
potrzenia, kierownicy zain­
teresowanych wydziałów i 
przed stw: ciele barn ku z wice 
przewo d niczącym Prezydium 
MBN Zygmuntem Mroczkie 
wiczem na czele jeździli o- 
bejrzeć rozrzucone po przed

problem sam się rozwiąże mieściach Gdyni, przejęte
I dlatego, choć wiele jest 
„przeciw“, przeważyło owo 
„za“.

To znaczy że miasto zde 
cydowało się na budowę 
wielkiego ZAKŁADU GA 
STRONOMICZNEGO o 
wielkiej przepustowości 
dziennej. Placówka ta po 
wstanie przy ul. Monte 
Cassino (obok PKO). Ak 
tuainie przystąpiono tu do 
prac, by przed nadejściem 
zimy stworzyć dostateczny 
front robót — po to, by 
nie przerywać prac budo 
wlanych w okresie zimo­
wym. Punktem honoru za 
równo inwestora jak i wy 
konawców jest, by w przy 
szłoroeznym sezonie letnim 
oddać nowy zakład do u- 
żytku mieszkańców miasta 
i letników. Oby tak było 
istotnie.

+ * *
A teraz parę „kosmetycz­

nych“ drobiazgów. Czy wie-

W Sopocie
»Poskromienie
złośnicy«

Od 22 bm. (wtorek) ko­
media Wiliama Szekspira 
„Poskromienie złośnicy” gra­
na będzie na scenie Teatru 
Kameralnego w Sopocie. 
W rodach głównych Bogusia 
wa Czosnowska i Stanisław 
Michalski.

------- 0.--------

Dziś spotkanie
obrońców
Wybrzeża

z mieszkańcami
Małego Kacka
Dziś, 20 hm. o godz. 17.30 

w Dzielnicowym Domu Kul­
tury w Małym Kacku od­
będzie się spotkanie ludnoś­
ci tej dzielnicy z uczestni­
kami walk 1939-45 roku: 
komandorem Edwardem 
Toczkiem i Zenonem OI- 
brychtem.

W czcści artystycznej wy­
stąpi orkiestra Marynarki 
Wojennej i będzie wyświet­
lony polski film pt. „Orzeł”.

w ub. roku przez miasto 
zakłady metalowe przemysłu 
terenowego. Są to właściwie 
warsztaty rzemieślnicze mie 
szcące się w skonanych ba­
rakach i ubogo wyposażone 
Wartość ich produkcji rocz 
nej wynosi 9.600 tys. zł i 
taką samą zakłada plan na 
rok 1960.

Ponieważ trójmiasto zosta 
ło objęte uchwałą Rady Mi­
nistrów o deglomeracji tere­
nów przemysłowych, odstą­
piono cd pierwotnie powzię-

Chylonii | in. przyczepy, wćziki i urzą-

(patrz zdjęcia) robi się nie^ 
wiele dla potrzeb miejsco-

Rektorat WSP
przypomina

••• iż przyjmuje jeszcze zgło­
szenia na I rok studiów fizy­
ki oraz chemii. Egzamin wstęp­
ny odbędzie się 25 bm.

— m----

ĘJujtagn!
Informujemy, że z powodu 

przebudowy ul. Ogarnej od 
24 bm. zostanie zamknięty 
ruch kołowy aż do odwoła­
nia i będzie się odbywał 
(czasowo) ul. Diugą z wjaz­
dem od Złotej Bramy w 
kierunku Długiego Targu.

— *—.

11.490 window 
notuje sopockie 
Pogotowie Ratuniawo

Warto by jedynie profil ich Ratunkowe W
rn„„u,r. „ popowe dysponując trzema

karetkami i obsługując dość ~ ^
rozległy teren (również i «u*mim 
poza Sopotem, jak np. .

usług przemysłowych dta go-| Chwasz-czyno i sąsiednie oko QfrCkCy|ny

itcncEft w ZOO

tego projektu budowy jed­
nego zwartego zakładu pro­
dukcyjnego. Inwestować w 
obecnie istniejące zakłady 
nie warto, ponieważ znajdu 
ją się one na terenach prze­
widzianych pod budownic­
two mieszkaniowe już w 

r.

dzenia dla cukrowni,i ni« 
tylko krajowych. Np. tę 
rurę, przy której pracuje 
spawacz na zdjęciu, wysy­
łamy aż do... Iranu. Są też 
obstałunki dla Chin Ludo­
wych.

Godna podkreślenia jest 
praca zakładu budowy i na­
prawy wag przy ul. Koman­
dorskiej. Pracuje tam 22 
ludzi, robiąc nowe bądź na­
prawiając stare 15 tonowe 
wagi w o.zo wo - sam oc ho do we 
dla PGR, wagi magazynowe 
kaperskie dla portu ! na 
statki. Potrzeby portu skło­
niły pracowników do skon­
struowania nie produkowa- 
nej_ w kraju wagi dźwigo­
wej. Nie poprzestano na I 
p;. totypie, ale opracowuje 
się już II prototyp ulepszo­
ny z aparatem do zapisy­
wania wagi ciężaru ważo­
nego towaru. Miesięczna war 
teść produkcji tego zakładu 
wynosi 270 — 390 tys. zł 
miesięcznie, a surowiec sta­
nowią odpady stoczniowe.

(t)
Zdjęcia fot. Wł. Nieżywiński

----- ©-------

spodarki morskiej i dla miej­
scowej ludności, a dia uspraw 
nienia pracy zakupić takie 
maszyny, które by się szybko 
zamortyzowały. Np. wstrzy- 
karkę dla odlewni.

Odlewnia przy ul. Kartus 
kiej, zatrudniająca 18 ludzi, 
jest jednym z 4 „zakładów” 
metalowych przemysłu tere 
nowego. Wykonuje się tam 
w V' a rdzo prymitywny spo­
sób (posługując się ręcz­
nymi sitami, bez suwnicy 
ułatwiającej wyciąganie z 
ziemi ciężkich odlewów) od 
lewy żeliwne i z kolorowych 
metali. Są to roboty na za- 
mćwienie Sopockich Zakła­
dów Maszyn, Wodociągów i 
Kanalizacji w Gdańsku, Ar- 
gedu, Dal moru, WPKGG i... 
Nowej Huty. A np. sąsia-

lice), do dnia wczorajszego 
począwszy od stycznia bie­
żącego roku wezwane było 
11.490 razy.

VII Ziazd Mieiski
TPPR

Zarząd Miejski Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w Gdańsku za­
wiadamia, że VII Zjazd 
Mkjski TPPR odbędzie się 
w dniu 26 bm. w sobotę o 
godz. 9 (w drugim terminie 
o godz. 9,30) w sali herbo 
wej Prez. Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej przy ul. Oko­
powej 21. Wybranych de­
legatów kół TPPR uprasza

dująca o miedzę Nadmorska się o punktualne przybycie 
Spółdzielnia Robót Metalo- Wstęp na Zjazd za okaza- 
wych zamawia odlewv pozajniem mandatu lub zapro- 
trójmiastem, »szenia.

Jak już informowałiłmv 
~ Miejski Komitet 

Odbudowy Gdańska i War­
szawy organizuje dziś 20 
bm. bardzo urozmaicony 
koncert w ZOO w Oliwie. 
W programie wezmą udziałt 
zespół estradowy Stoczni 
Gdańskiej pod dyrekcją Ed­
warda Rokickiego z udzia­
łem solistów — piosenkarzy 
oraz zespół baletorvy. Kon­
kurs włoski „Podwój albo 
fi”a” (liczne nagrody oraz 
niespodzianki) prowadzi Ro­
man Martyński. Konferan- 
• "'"'-a: Mieczysław Grześko­
wiak.

Ponadto w koncercie wy­
stąpi Leon Swendrowski 11- 
letni uczeń kl. V Szk. Pod­
stawowej nr 33 w Gdańsku 
i uczeń prof. Trojanowskie­
go. Jedenastoletni wirtuoz 

\ na akordeonie przygotował 
ę bn-aty program, którym 
^ uraczy słuchaczów. Miedzy 
\ wykona PoLmeza
t Ogińskiego oraz arię z ope­

ry „Poławiacze pereł",


